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Smutna karta Polonji gdańskiej.
Gdańsk, 26 m arca.

Dzięki bardzo ruchliwej, bo dobrze
subwencjonow'a'nej propagandzie Związ­
ku Polaków w Gdańsku, usiłowano spo­
łeczeństw'o polskie w' k ra j u przekonać,
że stos unki wśrócł polskiego społeczeń­
stwa w Gdańsku są na najlepszej dro­
dze ku konsolidacji i że ochrona m niej­
szości polskiej, po zawartej w'e wrze­
śniu u-b i-, polsko-gdańskiej umowie, za­
pewnia ludności polskiej swobodny roz­
wój kultura! no-naródowy na terenie W.
M. Gdańska.

Niestety, w alne zgromadzenie dele­
gatów Gminy Polskiej z całego obszaru
W. M. Gdańska odsłoniło bardzo smu­
tną, wprost przygnębiającą kartę z dzie­
jów w'ew'nętrznych stosunków polskiego
społeczeństw'a na ty m terenie. Zgrom a­
dzenie to odsłoniło nam prawdziwy
obraz napełniający głębokim sm ut­
kiem tych, którzy w gdańskiem społe­
czeństwie p'olakiem, pragnęli widzieć
s ilną ostoję polskości na 'tyto'' tak waż­
nym dla nas odcinku.

Sądziliśmy, że po ostatnich wyborach
do Sejmu gdańskiego w maju ub. r. 'Wo­
bec zwartego pod sztandarem hi-tlerow­
skim frontu niemieckiego, nastąpi

w rozdartych zgubną braterską
w'aśnią szeregach polskich,

pewne opamiętanie i konsolidacja frpn-
tu pols'kiego; że usunięte zostaną gruzy
zgubnej w a lki dwóch obozów polskich,
że zasypana zostanie przepaść, w y ko­
pana nieudolną p olityką Przedstaw'iciel­
stwa P(. P. popierającą wichrzycielską
robotę jednostek warchołsldch, egoi­
stycznych — których brak doświadczenia
i należytej Orientacji' w miejscowych
stosunkach, m łodych urzędników Ge-
ner. Komisarjatu, zajmujących jednak
odpow'iedzialne stanowiska, w ykorzy­
stują

dla osobistych zysków.
Niestety stało się inaczej, a smutnem

odzwierciedleniem obecnych stosunków
było walne zebranie delegatów Gminy
Polskiej, najstarszej i najwięcej, zasłu­
żonej dla polskości organizacji w Gdań­
sku.

Zeb'ranie delegatów, w którem wzięło
udział 45 przedstawicieli wszystkich
polskich gmin na obszarze W. M. Gdań­
ska, zagaił prezes Gminy Polskiej i po­
seł na Sejm Gdański arcb, Czarnecki,
po'czerń sekretarz' M aliszewski odczytał
protokół poprzedniego walnego zgroma­
dzenia. który również był smutnem od­
biciem toczącej się w alki i rozstroju pol­
skiego społeczeństwa.

Następnie poseł Czarnecki wyraziwszy
głęboki żal zpowodu nie nrzybycia iuź
po ra^ druai przedstawiciela Gener. Ko­
m isariatu Rządu na walne zgromadze­
nie Gminy Polskiej, m imo otrzymanego
zaprosze-nia, prz ystąpił do- przedstawie­
nia działalności 7. ubieg'łego o-kresu i

podania do wiado-mości w-'ażniejszych
komunikatów.

Mię-dzy innem i zakomunikow'ał zebra­
nym. że zarzad Gminy wysł'ał mistrzo­
w i Paderewskiemu wy-ra-zy głębo-kiego
współc-zucia z powodu śm ierci jego śp.
małżonki, na co otrzymali telegr. po­
dziękowanie.

Wobec tego zaś, że przy urządzanych
p-o-d egida Kom is arjatu Gen. obchodach

narodo-wych
Gmina Polska jest stale pom ijana,

zarząd postanowił urządzić teg-o roku
samodzielnie uroczysty obchód 3-go Ma­
j-a, w' sa li Sto-czni Gdańskiej, co zebrani

przyj-ęli oklaskam i.

Z wiełkie-m o-burzeniem przyję-to za­
komuniko-waną przez p. pre-zesa, w iad o­
mość, i-ż

Generalny Kom isarjat Rządu pole­
cił z dniem 1 kwietnia br. Gminie
Polskiej opuścić lokal w Domu Pol­
skim, jakkolwiek Gmina Polska lo-

kal ten własnem kosztem w kwocie

35.608 guld. przerobiła % kuźni woj­
skowej,

na przyzwoitą, salę zebrań, o czem. zre­
sztą świadczy najwymo'w-niej w m uro ­
w'ana na s ali tablica pamiątkow'a. Nie­
m'niej sze oburzenie wywołała w'iado-

mość, iż Związek Polski bezprawnie I
samo-wolnie przywłaszcza sobie książki
będące własnością Gminy.

Utworzony swego czasu przez G m inę
Polską Kom itet dla biednych zebrał
8.000 guld. na pomoc dla ubo-gich P ola­
ków. Fundusz ten opan-ował podstępnie
Związe-k P olski, zapewniając, że przy
rozdziale zapomóg, tra k tow a ć będzie
wszystkich Polaków zarówno, be-z

względu na to czy należą do Gmin-y Pol­
skiej, czy też do Związku Polaków.
Tymczasem w-- rzeczywistości od roz­

(ciąg' dalszy na.str. 2.)

Austria ssteBsadyktatury
Non honstyfusla przekreśla salkowlEie dotychczasową rolą parlamentu.

Wiedeń, 27. 3. . (PAT.) Urzędowa
,,Reichsp-ost" ogłasza główne postano­
wienia nowej konstytucji austrjacklej.
Charakter federalistyczny Austrji będzie
w nowej konstytucji utrzymany. Na
czele państwa stać będzie prezydent
związkowy, który będzie m iał wyłączne
prawo mianowania i dymisjonowania
rzędu. Rząd bęclzi.e. wyłącznie upraw­
nio-ny do opracowywaniu i przedstawia­
nia sejmowi zw iązkowem u (..Rundesta-
goiwi") projektów uśtaw. Sejm związko­
wy będzie m ógł obradować i glosować
tylko nad projektami rządowymi i nie

będzie m iał prawa zgłaszać sam projek­
tów. Rząd związkowy będzie m iał pra­
wo w' pewnych warunkach proklamować
ustawę, a nawet zm ienić postanowienia
kons tytuc ji w drodze rozporządzenia.

Organem ustawodawczym będzie sejm
związko-w'y. Obo-k niego funkcjo-no-wać
będą. cztery organy doradcze: 1) rada

państwa, zło-żona z 40--50 członków, po­
wołanych przez prezydenta związkowe­
go, 2) rada k ulturalna, złoż-o-na z 30—40
członków, 3) rada gospodarcza, złożona
z 70-80 członków, 4) rada krajów, w

któ-rej skład w'ejdzie 2 przedstawicieli z

każdego k ra ju austrjackiego. Te cztery
organy do-radcze w ysyłają swoich, przed-

staw icieli do sejmu zw'iązkow'ego, który
łiczyć będzie ogółem 59 członków.

Opracow'ane przez rząd projekty u-

staw', przedstawiane będą czterem orga­
nom' doradczym do zaopinj-owania. Po

wydaniu opinji przez te organa na posie­
dzeniu nięjawnem rząd przedstaw'i osta­
teczny projekt ustawy sejmowi zw'iązko­
wemu, który musi przyjąć ten projekt
bez zmian, bądź też odrzucić go. Zm ia­
ny mogą być dokonywane tylko w pre­
liminarzu budżetowym/ Obrady sejmu
związkowego będą jawne, jednakże
członkom sejmu nie będzie przysługiwa­
ło prawo nietykalności. Oprócz sejmu
związkowego istnieć będzie w każdym
kraju sejm krajowy, utworzony na za­
sadzie stanow'ej.

W zasadniczej części nowej ko-nstytu­
cji skreślony będzie ustęp o republice
oraz ten, który mówi, że praw'o pochodzi
ocł ludu.

Konstytucja uznaje dalej swobodnie

wyznanie re ligji. Kościołowi katolickie­
mu przyznane'jest stanow'isko w' myśl
konkordatu, którego postanowienia ogło­
szone będą równocześnie z nową konsty­
tucją. 'W

Wolność prasy, zgromadzeń, stowa­
rzyszeń, wolność nauczania, działalności

artystycznej i naukowej ulegnie pew­
nym ograniczeniom, podyktowanym im

teresem państwa. Zaprowadzona będzi'e
cenzura filmów' i sztuk teatralnych.

Sposób wprowadzenia'w życie konsty­
tuc ji nie jest jeszcze ustalony.

Japońskie macki gospodarcze
epasuia Morze Śródziemne.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Londyn, 27. 3. Japonja w swym coraz

bardziej rozszerzającym się parc iu go-
spodarczem objęła swemi mackami Tur-

cję. Stocznie japońskie otrzym ały od

rządu tureckiego zamówienie na budo­
wę 2 krążow'ników o pojemności 10.000
to-n, 4 torpedowców, 4 łodzi podwodnych
i dwóch okrętów pasażerskich. W celu
sfinalizowania tej umowy Japonja u-

dzieliia T u rc ji pożyczki w wysokości
850 m ilj. złotych, z czego 80%pokrytych
zostanie w Japonji.

Wzamiarj za udzielenie tej pożyczki
Turcja ma ustąpić Japo-nji w Anatołji
olbrzymie obszary dla plantacji baweł­
ny i owoców'. Te zamiary Japonji go­
dzą w' inte-resy angielskich producen­
tów baw'ełny zarówno w Egipcie jak I
w' Indjach i stanowią nowy do-wód eks­
pans ji Japo-nji, która zasięgiem sw--ym
obejm uje już Morze Śródziemne. E. S.

Wszyta m in. Barfinou
w Brukseli.

Paryż, 27. 3. (tel. wł.) Dziś rano mL
nister spraw zagranicznych Barthou U'­
dał się do Brukseli z dawną zapowie­
dzianą wizytą w stolicy Belgji. Min. Bar­
thou odbędzie konferencję z m inistrem

spraw7 zagranicznych Hym ansem i z-o­
stanie przyjęty na specjalnej audjencji
przez k róla. Czy nastąpi spotkanie z

prem jerem de BrocqvilIem , dotychczas
nie wiadomo, ponieważ nastąpiło pewne
oziębienie stosunków, między belgijskim
premjerem , a Quai d'Orsay, z pow-odu
znanej mowy premjera belgijskiego w

sprawie niemieckich zbrojeń, S, S,

JI mrztenBfBwia..

Włochy obchodzą w marcu 15 roc-znicę założenia p artji faszystowskiej. Mussolini
w ygłosił okazyjne przemówienie polityczne z balkonu Palazzo Wenezia w Rzymie,
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Opinia prasy austriackiej
o iBrowoBscicisJmei ipolitfacte Pratif.

działu za'pomóg! stale wykluczano
członków Gminy Polskiej uwzględnia­
jąc tylko tych, którzy należeli do Zwlęz-

' ku Polaków.
W Nowym Porcie nie dopuszczono do

odbycia zebrania tam tejszej Gminy P ol­
skiej zamykając salkę, która dotychczas
używana była przez organizacje polskie
na zebrania. To sarno uczyniono we

Wrzeszczu.
W Sopocie Gmina Polska zakupiła

swego czasu realność t. zw. ,,V iktoria-
Garten", która służyła za ośrodek dla
wszystkich towarzystw polskich. Po­
nieważ wskutek destrukcyjnej działal­
ności Związk u Polskiego dochody G m i­
ny Polskiej znacznie się zmniejszyły i
koszta utrzymania tego lokalu oraz

spłata pozostałych z tego kupna zobo­
wiązań przechodziły materjalne możli­
wości Gminy, przeto Zarząd Polski, we­
zwał inne stowarzyszenia polskie ł

Związek Polski, aby dla uratow ania tej
placówki przyczyniły się do kosztów jej
utrzymania. Niestety pod wpływem
Związku Polaków wszystkie organizacje
odmówiły pomocy, wobec czego Gmina

zmuszoną bvła realność tą sprzedać z

powrotem Niemcom.

Najsm utniejszym jednak jest fakt. że
nawet duchowieństwo polskie, z wyjąt­
kiem ks. proboszcza Komorowskiego.
przvlaczvło sie również do wrogiego
Gminie Polskiej obozu. Trudno jest
'powtórzyć tych słów oburzenia jakie pa­
dły z ust delegatów ludowych z gmin
wiejskich, a więc z ust ludzi całym ser­
cem przywiązanych do wiary i kościoła,
przyzwyczajonych do tego. że ducho­
wieństwo było im zawsze duchowemł

przywódcami w najcięższej doli, a obec­
nie pozostawiło ich własnemu losowi.

Obecna Gmina Polska, z która wsnół-
działa solidarnie robotnicze Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie t orezesem I,en -

dzfonem. b. posłem do Sejmu i zasłu­
żonym działaczem ludowym , ma za so­
bą szerokie warstwy polskiego ludu ro-

boczecro i wieśniaczego, oraz s fery drob­
nych kupców i rzemieślników, pozba­
wione jest intelektualnych przywódców
natom iast Związek Polski

mając nadmiar ,,generałów"
nie posiada znów a rm ii. Mając, iednak

hojne subwencje - podobno lo.OOO guld
miesięcznie, - oraz możność szafowania
rozmaitemi synekurami i koncesyika-
m i stara się jak nie czapka to papka
pozyskiwać sobie zwolenników wśród
słabszych charakterów. To też do obo­
zu tego garną się ci wszyscy którym
przyświeca przedewszyśtkiem interes

własny, a na ostatku dooiero interes
narodowy. Jest to przeważnie

element napływowy zdeprawowany
politycznemi metodami w kraju,

'którzy dla osobistych korzyści, metody
te przeszczepili na zdrowy a krzepki
dotychczas organizm ludu kaszub­
skiego.

Czując bra k oparcia w masach ludo­
wych i robotniczych, zrzeszonych w

Zjednoczeniu Zawodowym, postanowio­
no organizacje te również rozbić przez

utworzenie nowej organizacji
robotniczej,

pod nazwą ,,Polskie Zrzeszenie Pracy",
do którego napędza się członków przez
nacisk wywierany przez sfery urzędowe
na przedsiębiorców od tych sfer zależ­
nych.

Wskutek tego rozłamu cierpi też bar­
dzo cala akcja szkolna, gdyż wielu Po­
laków widząc z jednej strony gorszącą
walkę między Polakami, z drugiej stro­
ny nie znajdując dostatecznej ochrony
ze strony miarodajnych czynników pol­
skich przed tenorem organizacyj hitle­
rowskich dla świętego spokoju

przechodzą do obozu hitlerow skiego
i dzieci swe zapisują do szkół niemiec­
kich.

i,My się nie bawimy w politykę, -

— powiada poseł Czarnecki, — ani w

partyjnictwo, my się nie uchylamy od
zgodnej współpracy, ale nie tędy pro­
wadzi droga do naszych serc i do na­
szych dusz".

Z relacji b. posła Leudzioua dowie­
dzieliśm y się. że rządowe sfero' polskie
w Gdańsku posunęły się tak daleko w

swych destrukcyjnych zapędach, że wy­
wierano na posła Czarneckiego presję,
żeby złożyć swój mandat poselski i zre­
zygnował ze stanowiska prezesa Gminy
Po'lskiej, dając m u do zrozum ienia, że
w przeciwnym razie utraci swe stanowi­
sko w Radzie Portu i zostanie z listy
polskiej skreślony.

Poseł Czarnecki presji nie uległ, am

groźby się nie u ląkł, za co zgromadze­
nie w yraz iło mu szczere uznanie,
uchwalając jednogłośnie pełne zaufanie

przez aklamacje przy rzęsistych okla­
skach.

Zaznaczyć przytem należy, że o fak ­
cie wywierania nacisku na pośle Czar­
neckim zebranie dowiedziało się nie od

niego samego, lecz od prezesa Zjedno­
czenia Zawodowego p. Lendziona, cze­
mu jednak p, Czarnecki nie zaprzeczył.
Sam jednak o tem m ówić dlatego nie
chciał, aby nie wywoływać jeszcze w ięk­
szego zadrażnienia i rozjątrzenia.

P. Lendzion przedstawił potem w

mocnych słowach m etody stosowane

przez Związek P olaków wobec Zjedno­
czenia Zawodowego jak również oświe­
tli! we właściwy sposób

działalność dr. Moczyńskiego,
któremu w całości przypisuje winę roz­
łam u w społeczeństwie polskiem w

Gdańsku, jak również zgubne inspiracje
w Gen. Kom isarjacie R. P.

,,My robotnicy Zjednoczenia Zawo­
dowego, które liczy 3.000 członków i

posiada 120.000 guld. m ajątku, kpimy
sobie z zakusów rozbicia naszej orga­
nizacji przez Zrzeszenie pracy" - wo­
ła p, Lendzion, - przetrwaliśmy gor-

sze czasy i nie ulegliśmy terorowi

niemieckiemu, to nie ulegniemy też
terorowi polskiego partyjnictwa i ży­
dów do naszej organizacji nie dopu­
ścimy".
Zabierało jeszcze głos w ielu delegatów

z polskich wsi, żaląc się na brak opieki
ze strony Generalnego Kom isariatu
Rządu.

Delegat ze Sopot, stary bojownik o

polskość na terenie gdańskim p. Brzo -

skowski, którego żonę sądy hitlerow skie

skazały na 0 miesięcy więzienia za rze­
komą obrazę Hitlera, uskarżał się na

bezczynność Kom is arjatu Gen. w spra­
wie obrony jego niew innie uwięzionej
żony. Przez sześć tygodni chodził do

Komisarjatn Gen. z prośbą o pomoc,
przez 6 tygodni wyczekiwał daremnie

po kilka godzin dziennie w przedpoko­
jach Komisarjatu, odsyłano go od refe­
renta do referenta, i zbywano obietnica­
mi. Kiedy się nareszcie zwrócił bezpo­
średnio do Senatu gdańskiego', to w pię­
ciu dniach sprawa dla jego żony wzięła
pomyślny obrót i jest nadzieja, że
wkrótce zostanie z więzienia zwolnioną.

Podnoszono też ciężkie z arzuty prze­
ciwko ,,Macierzy Szkolnej", że zajmuje
się więcej polityką, aniżeli sprawami
oświatowemi. W końcu uchwalono k il­
ka rezolucji i postanowiono zwrócić się

z prośbą o pomoc

bezpośrednio do Rządo Polskiego
w Warszawie.

W sprawie wypowiedzenia lok alu w

Domu Polskim uchwalono jednogłośnie
następującą rezolucję:

,(Przez wypowiedzenie bezwarunko­
we umowy jre strony.Komisarjatu Ge­
neralnego społeczeństwo polskie poz­
bawione byłoby Domu Polskiego, zbu­
dowanego groszem ofiarnym społe­
czeństwa z wielkim trudem i mozo­
łem i uzależniono by Polonję gdań­
ską od niemieckich właścicieli salek
na zebrania.

Prosimy Rząd Polski o łaskawe

cofnięcie tego wypowiedzenia umowy,
która krzywdzi społeczeństwo polskie
moralnie i materjalnie".
Wielu delegatów domagało się.ujęcia

rezolucji w znacznie ostrzejszym tonie,
lecz sprzeciwił się temu poseł Czarnec­
ki. Natomiast uchwalono nie ustępować
z Domu Polskiego dobrowolnie, i wycze­
kiwać, czy Rząd Polski zdecyduje się
użyć przeciwko własnym rodakom prze­
mocy gdańskich organów wykonaw­
czych.

Wątpi'my czy jakik olwiek przedstawi­
ciel Rządu P olskiego zechce wziąć na

siebie odpowiedzialność za zgubne sk ut­
ki takiej herostratowej roboty.

Wiedeń, (PAT) ,,Wiener Neueste

Nachrichten", omawiając zatarg polsko­
czechosłowacki, stwierdzają, że n as tąpi­
ło jego zaostrzenie, poniew aż Czechosło­
wacja mimo wzburzenia, panującego w

Polsce przedsięwzięła dalsze aresztowa­
nia obywateli polskich i prześladuje

Paryż, 27. 9. Ks. Mermet, znany tele­
wizor, który zajął się sprawą wykrycia
morderców radcy Prince, oświadczył je­
dnemu z dziennikarzy prowincjonal­
nych, że czyni on jedynie eksperymen­
talne poszukiwania, mogąca tylko przy­
czynić się do skierowania sprawiedliwo­
ści na dobry ślad. Pani Prince wierzy
w nadprzyrodzone siły ks, Mermeta i

ufa, że ks, Mermet zbrodniarzy wykryje,
Wiarę tę spotęgował fakt ujawnienia
przez ks. Merm eta pewnego szczegółu,
dotyczącego osoby sędziego Prince, a

znanego tylko kiiku osobom z najbliż­
szej rodziny.

Paryż, 27. 3. Do odnalezienia wszyst­
kich klejnotów Stawis(kiego policja
przywiązuje w ielką wagę. Policja ści­
śle łączy sprawę klejnotów ze śmiercią
radcy Prince. W rękach zamordowane­
go sędziego znajdowały się nici, prowa­
dzące do w yk ry cia bandv Stawiskiego.
W związku z tem ,,La Liberte" podkre­
śla konieczność zbadania - działalności
przebywających w więzieniu tow arzy­
szów Stawiskiego Romagnino i Hainaux

znanego pod przezwiskiem ,,.To-po-
strach" . Dzienniki twierdzą, że prowa­
dzili oni naradę w jednej z restauracyj
w dniu 18 lutego br. Następnego dnia

kupiony by! nóż, znaleziony przy zabi­
tym sędzin Prince. Dnia 20 lutego jak
wiadomo dokonano morderstwa na oso­
bie Prince.

Berlin, 27. 3. Korespondent warszaw­
ski ,,Vttltischer Beobachter" pcd datą 26
marca donosi, |ż polskie koła dyploma-
tyczne zachowują się z daleko idącą re­
zerwą w stosunku do spraw rozbrojenia-
wych. Korespondent podkreśla, iż pol­
ska dyplomacja była jedyną, która od-
dawna przewidywała niepowodzenie

nadal mniejszość polską. Rząd polski
zmuszony był wobec tego zarządzić
środki odwetowe. Dowodem pogłębienia
się ko nfliktu jest rezolucja prasowego
kom itetu polsko-czechosłowackiego po­
rozumienia prasowego instytucji, o któ­
rej nic dotychczas nie słyszano i której

Paryż, 27. 3. W dniu wczorajszym w

mieszkaniu deputowanego Bonnaure

przeprowadzono rewizję. Znaleziono, in ­
teresujące akta., dotyczące bonów wę­
gierskich oraz dokumenty towarzystwa
Foncierre, towarzystwa Sima oraz oso­
biste n otatki aresztowanego deputowa­
nego, dotyczące spraw, związanych z

'aferą Stawiskiego.

Łódź, 27. 3. (PAT) W tkalni i przę­
dzalni A. Wiener wybuchł straszny po­
żar. W ch wili przybycia straży ognio­
wej cały 3-piętrowy budynek stał już w

ogniu, przyczem na I I I piętrze gmachu
znajdowało się 30 robotników, nie ma­
jąc możności wydostania się na ze­
w nątrz wobec objęcia przez płom ienie
klatk i schodowej. Straż, przystąpiwszy
do okna 3-piętrową drabinę, zdołała po
przepiłówaniu k rat sprowadzić lub
zuieąć 27 osób, natomiast dwie robotni­
ce z ginęły bez śladu. Prawdopodobnie
poniosły śmierć w płomieniach. Szwa­
gier właściciela fabryki Lajbowicz w

konferencji rozbrojeniowej oraz twierdzi,
że w Warszawie przewidują, iż Niemcy
w razie zupełnego fiaska konferencji do­
prowadzę siły Reichswehry do 300.686,
co nie spotka się z p-rotestem P olski, po­
niew aż nie będzie się czuła zagrożoną.

S. S.

istnienie pozostaje w widocznej sprzecz­
ności z obecnym stanem stosunków pol­
sko-czeskich. Przytoczywszy wspomnia­
ną rezolucję, dziennik pisze:

Już z samej rezolucji można poznać,
że konflikt polsko-czeski nie dotyka ty l­
ko mniejszości polskiej w Czechosłowa­
cji, lecz objął on także i inne kwestje.
Siał się on przez to wydarzeniem w po­
lityce zagranicznej. Politycy w Pradze

rzucając frazesy o pracy międzynarodo­
wej i demokracji, doprowadzili przez po­
litykę prowokacyj do pogorszenia sto­
sunków Czechosłowacji z sąsiadami.

W Ameryce znowu szalał
tornado.

Londyn, 27. 3. (tel. wł.) Jak donoszą
zNowego Orleanu szalał tam tornado,
który zburzył 20 domów. Na szczęście
mieszkańcy b y li przeważnie nieobecni,
i dlatego tylko 8 osób zostało lekko ran­
nych. Ze stanu Luizana i Arkansas do­
noszą również o orkanie, który spowo­
dował w ielkie szkody. S. S.

pewnym momencie, najwidoczniej nie­
przytomny, rzucił się w płomienie, po­
nosząc śmierć. 13 osób ciężko rannych
znajduje się w szpitalu. Jak się dowia­
dujemy, jeden z robotników, znajdują­
cych się w szpitalu, jest w agonji. Na

miejsce wypadku przybyli komendant

Policji Państw, m. Lodzi Niedzielski,
prokurator Skąpski i naczelnik urzędu
śledczego W ayer.

Niezależnie od k o m is ji sądowo-śled-
czej na miejscu groźnego pożaru fabry­
ki Wiener, przyczynę katastrofy zbada­
ła komisja techniczna, która stwierdziła
skandaliczne wprost warunki, w jakich
pracowali robotnicy w fabryce. Brak by­
ło najprymitywniejszych przyrządów
przeciwpożarowych. Na wyższych pię­
trach sale fabryczne m iały drewniane

podłogi, co w znacznym stopniu uła­
tw iało rozszerzenie się ognia.

Nuncjusz papieski w Berlinie

wyjechał do Rzymu.
Berlin, 27. 3. Nuncjusz papieski Or-

senigo bawi w Rzymie i został przyjęty
na prywatnej audjencji przez Papieża.
Wyjazd jego pozostaje w związku z sy­
tuacją kościoła katolickiego w Rzeszy, a

przedewszystkiem z sprzecznemi z kon­
kordatem zarządzeniami władz niem iec­
kich w stosunku do katolickich związ­
ków młod'zieży. S. S.

Pani Prince wierzy
w nadprzyrodzone siły k s . Mermeta.

,,Jo.postrac8i”, nóż i spisek w restauracji.

Ciehawe doniesienie
hitlerowskiego pisma.

Stanowisko Polski wobec Niemiec w sprawach rozbrojeniowych.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Łódzką tkalnia w płomieniach
Kilka osób zginęło straszni śmiercią.
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Sist x Paryża.

Eksperymenty niemieckie a opinja Zachodu.

Możliwość na rynku pracy niemieckim i rosyjskim.
(Od własnego korespondenta politycznego).

Paryż, w marcu.

Śledzenie wielkich wydarzeń świato­
wych z nad brzegów Sekwany jest nie­
zwykle interesujące z dwóch powodów:
po pierwsze, ma się nieograniczoną moż­
ność kontrolowania źródeł, któro prze­
cho-dząc tu przez pry zm yt drobiazgowej
kry tyki, pozwalają na wszechstronną a

zarazem przedmiotową obserwację da­
nego zjawiska. Po drugie, Francja sąsia­
dująca z dwoma narodam i o nastawie­
n iu mistyczno-państwowem — sam a

tej mistyce haseł, południowo i środko­
wo europejskich bynajmniej się nie

poddaje, przeciwstawiając zarówno nie­
mieckiej jak i włoskiej apoteozie — lu­
dzi i systemu — krytyczne zrównoważe­
nie społeczeństwa.

Powody tyc h różnic między psychiką
francuską a włoską i przedewszystkiem
niemiecką są rozmaite. Najważniejsza
polega- na tern, że narodowi, k tóry prze­
palił swą myśl twórczą we wspaniałej
i potężnej mistyce re ligijn e j wczesnego
średniowiecza — nie może imponować
legenda robiona przez binra minister­
stwa propagandy ani entuzjazm rozpa­
lający się w monachijskich piwiarniach.
Powiedzenie, że różnica między dawną
m istyką francuską a ,.religją" hitle­
ryzmu je-st taka sama jak między mro­
kiem katedr gotyckich a światłami
. . bierhali" niemieckiej — je-st może zło-
śljw em , ale niepozbawionem głębszego
sensu określeniem tego stanowiska, ja­
kie zajm-uje- Paryż wobec cudu nad
Sprewą. D alej nie trze-ba zapominać, że
k u ltura społeczeństwa wychowanego na

Descarcie i Moljerze posiada nietylko
zdolność jasnego m yślenia, a.le i silne

poczucie kom izmu, którego- znowu naj-
żunełniej brak i Niemcom i Wiochom.

Stąd wzajemne nieporozumienia. W

Paryżu film y przedstawiające ..parade-
marsz" hitlerowskich oddziałów 'sztur­
mowych — przyjm uje publiczność nie
gwizdam i protestów ale prawie zaw­
sze wybuchem śmiechu, co trjt niesły­
chanie- gorszy korespondentoV nie­
m ieckich. W B erlinie zaś nie m-ogą się
nadziwić, dla czego do wspaniałego
projektu walki z kryzysem, którą wśród
bicia, w bębny i defilady bezrobotnych
podjęto w Trzeciej Rzeszy — odniosła
się opinja francuska z doskonałą obo­
jętnością. ,,Ma się wrażenie — pisa!
,,Frankfurter Zeitung" — że jedynie u-

czucie um otywowanej zazdrości spowo­
dowało przemilczenie tego przełomego
faktu w dziejach Niemiec14.

Niesłuszna go-rycz. Prasa francuska
omawia dokładnie plan H itlera. Wie­
m y o 19 auto-stradach, w iem y o zamie-

rzanej rozbudowie linji komunikacyjnej
w południowej Rzeszy. Tylko, że trudno
nada-wać tym wydarzeniom takie zna­
czenie, jakie przypisuje im urzędowa o-

pinja za Renem.

Za przykładem Sowietów.
Przedewszystkiem trzeba stwierdzić,

że projekt niemiecki nie jest bynaj­
mniej ,,mady in Germany". Hitler na­
śladuje Mussołiniego, tak jak znowu

Mussołini naśladował Stalina. Zasadę
konieczności bezwzględnego z atrudnie­
nia obywatela wysunęli już dawno to­
warzysze z Centralnego K om itetu na

Kremlu - i robią co w ich mocy aby
u t-rzy mać się na wysokości zadania. Nie

przesądzając zupełnie, czy się im t o uda
— m u sim y po-dkreślić ogromne różnice,
zachodzące z jednej strony między
s trukturą go-spodarczą Rosji i Niemiec,
a z drugiej między zupełnie o'dmie-nną
psychiką robotnika z nad W ołgi i jego
kolegi z okręgów przemysłowych w

Westfalji.

Rosja jest krajem bardzo słabo, zalud­
nionym , bardzo w ielkim i bardzo boga­
tym . Państwo, zajmujące pół Europy
i pół A z ji może doskonale rozwiązać
problem samowystarczalności. Od naf­
ty aż do platyny - posiadają Sowiety
wszystkie płody mine-ralne. O tera, że
Rosja była śptęhlerzęm świata nie po­
trzeba wspominać. W tego rodzaju wa­
runkach, regulowanie pobytu i podaży
na rynku pracy — jest o wiele łatwiej­
sze, aniżeli w państwie przeludnionem,

stosunkowo niew ielkiem , i skazanem na

konieczność eksportu.
Władcy Rosji mogą sobie pozwolić na

nieograniczone dysponow anie m a terja-
tem. ludzkim .. Przyzwyczajo-ny do bar­
dzo niewielkiej skali potrzeb, robotnik
sowiecki dostaniejprzypądający na nie­
go porcję chleba, ziem niaków i kapusty.
Otrzyma miejsce do spania w baraku,
pilnowanym przez GPU i otoczonym kol­
czastym drutem. Na meetmgu w ytłu­
maczą mu ,,wyższość system u" a resztę
zro-bi strach przed utratą ,,pajoku", k ar­
ty pracy, jedynej legitym acji swoich
praw do życia. Ogrom ną bierność psy­
chiki rosyjskiej pozwoli mu trwać lata
całe w tego rodzaju w egetacji' i ,,ideo-
wem poświęceniu". To znowu zwiększy
szanse przeprowadz enia ogromnego eks­
perymentu ogólnej etatyzacji, podjętej
przez teoretyków trzeciej międzynaro­
dówki.

Nadzwyczaj silnie zcentralizowana
władza sowiecka nie k rępuje się wcale

indywidualnością zawodową swoich o-

bywateli. Przerzucenie kilkunastu ty­
sięcy ,,robotników" umysłowych" do ko­
palń lub kołchozów w razie redukcyj w

urzędach — jest kwestją. jedne-go dekre­
tu. Naturalnie o jakiejkolwiek krytyce
władzy wykonawczej mowy nie-ma. Te­
go rodzaju system pracy przymusowej,

Najbogatsi ludzie świata.

U góry od lewej do prawej król nafty
Rockefeller senior, jego syn Jonny, któ­
ry również posiada miljonowy majątek. —

Maharadża z Barody, najbogatszy książę
indyjski, - król automobilowy Ford, mają­
tek jego nadszarpnął poważnie panujący o-

becnie kryzys, władca angielskiego prze­
mysłu zbrojeniowego Grek Bazyli Zalia-
roff, — Ethler Ford, który mimo kryzysu,

jakiemu uległa fabryka jego ojca, zajmuje
wśród milionerów amerykańskich czołowe
miejsce. U dołu od lewej do prawej: znany
na całym świecie bankier John Pierpont
Morgan, - - baron M itsui, właściciel olbrzy­
miego domu towarowego w Japonji, który
posiada liczne fabryki, iinje okrętowe, ko­
palnie i jest potomkiem rodziny, która już
od wieków rządzi życiem gospodarczem

państwa wschodzącego słońca. - A . Mellon,
sekretarz skarbu Stanów Zjednoczonych,
którego majątek.ulokowany jest głównie w

akcjach. - Były cesarz niemiecki W il­
helm II, mimo dymisji i utraty tronu nale­
ży do najbogatszych ludzi na świecie. —

Don Patino, król kopalń cyny w Boliwji. —

Ostatnim na prawo jest Thomas Lamont,
wspólnik banku Morgana.

Antoni Marczyński. (21

Zegar śmierci.
POWIEŚĆ.

(CZPŚĆ TRZECIA.)
(Ciąg dalszy).

— W porcie kran was w tem wyręczy.
— Tak, tak, panie hrabio, — odparł

jeden z robotników, — ale tuśmy się
zmachali wystarczająco. Piekielnie cięż­
kie te cholery.

— Tu macie za fatygę.
Stufrankowy banknot wypogodził

natychmiast oblicza trzech robotników.

Podziękowali, wgram olili się na samo­
chód. który też zaraz wyruszył w drogę.
Amiał spory szmat drogi przed sobą,
gdyż statek ,,\Vaw erłey" czekał w base­
nie nr. 142, czyli na drugim końcu mia­
sta. Było już dobrze po piątej, gdy auto

zajechało na molo tego basenu, toteż ro­
botnicy firm y van Kooldoog zaczęli wo­
łać na majtków, by coprędzej przyjęli
ładunek.

— Dokąd wam tak pilno, hę? Do
knajpy?

— Żebyś wiedział, śledziu, że do k n aj­
py. Zarobiliśmy setkę, trza ją spylić.

— Dobrze tym śmierdzącym szczu­
rom lądowym. Setkę, powiada!

— Postawię ci, dziadu kieliszek, ino

się pośpiesz.
— Boim y się, żebyście nam nie ucie­

kli z swojem dziurawem pudłem, - do­

rzucił drugi robociarz, zeskakując z

samochodu.
— A żebyś wiedział, że trochę dziu­

rawe.
— Ale?
— Mieliśmy małą awarję przy wej­

ściu do basenu.
— Cicho, durny! Chcesz, żeby kapi­

tan usłyszał?
Kapitan nie usłyszał tego,, zato u s ły­

szał to konwojujący tak cenny ładunek

urzędnik firm y spedycyjnej, który do­
tychczas z wyrozumiałą cierpliwością
przysłuchiwał się żartobliwym utarcz­
kom słownym swoich ludzi, ,,lądowych
szczurów" z wilkami morskimi". Na­
tychmiast pobiegł na statek, pogadał z

tym i z tamtym, a w pół godziny później
m eldował telefonicznie swojemu szefo­
wi, że:

— ,,Wawerley" m iał lekką awarję. Do
doku narazie nie pójdzie, ale niem a mo­
wy o tem, by wyszedł w morze jutro,
jak jest w rozkładzie, ani nawet poju­
trze. W tych warunkach nie chciałbym
na swoją odpowiedzialność... pan dyrek­
tor rozumie... I proszę o instrukcje.

Zamiast instrukcji posypały się so­
czyste wyzwiska pod adresem kapitana
,,Wawerleyla", który ani słówkiem me

wspomniał co zaszło, kiedy doń telefo­
nowano wczoraj. A potem w firm ie
Arthur van Kooldoog zapanowała kon­
sternacja. Co począć z cennym ładun­
kiem? Czy można go powierzyć statko­
wi, który przeszedł awarję i nie dokuje?
Czyż w razie jakiego wypadku tow arzy­
stwo ubezpieczeń nie zw aliłoby odpo­
wiedzialności na spedytora? Oczywi-

śćie, że tak. Zatem ,,\Yawerley" odpada.
Odpada także i dlatego, że nie może
wyjść w morze jutro, a hrabia de Mo-
derato zaznaczył z naciskiem, że jego
skrzynie muszą przybyć do Filad elfji
jak najprędzej. K rótko mówiąc, trzeba

je wysiać następnym statkiem .

I teraz dopiero zaczęła się golgota f i r ­
my A rthur van Kooldoog. Okazało się,
że najbliższy statek handlow'y do. F ila­
delfji (po niefortunnym ,,Wawer!ey4u")
odejdzie z A ntw erpji dopiero za miesiąc,
a do New' Yorku za tydzień. Są jeszcze
statki pasażerskie, najbliższy z nich

,,Druon-Antigoon" odchodzi jak raz

dzisiaj wieczorem,.ba, ale taryfa ,,pasa­
żerskich" jest znacznie droższa. Trudno

żądać, by spedytor za to płacił. Poza
tern ,,Druon-Antigoón" płyń ie nie do
Filadelfji, lecz do New Yorku. Co po­
cząć. wobec tego? Co począć?!

— Niech hrabia sam decyduje, —

orzekł zrozpaczony zięć firm y ,,A rthur
van Kooldoog" i zatelefonował do hote­
lu ,,Century".

Ale, jak pech, to pech. Hrabiego de
Moderato już nie było w hotelu. W yje­
chał z córką i z przyszłym zięciem do

Brukseli, ma powrócić którymś z noc­
nych pociągów do Antwerpji i uda się
wprost na statek, dokąd mu rzeczy z

hotelu już odesłano.
— Niema innej rady, — westchnął

zięć firmy, — tylko musimy te zakaza­
ne skrzynie ambarkow'ać na ,,Druon-
Antigoon". H rabia nie będzie chyba
świnią i różnicę taryfy frachtów nam

dopłaci... A w New Yorku jest zawsze i

sto okazyj dziennie do przetransporto­
wania ich dalej, do Filadelfji... Zatem

jazda z tym ładunkiem na ,,Druon-An-
tigoon".

I tak oto sprawił złośliw'y figiel losu,
że skrzynie zawierające straszliwy ładu­
nek, zdolny rozerw'ać na kaw 'ałki naw et

najsilniejszy okręt wojenny, znalazły
się w' giębi pasażerskiego statku ,.Dru-
on-Antigoon", którym między innymi
odpłynęła z Antwerpji trójca wyrafino­
w'anych przestępców. Dla zdobycia o l­
brzymiej premji asekuracyjnej nie wa­
hało Się tych troje skazać na śmierć

kilkudziesięciu łudzi,. to jest całą zało­
gę. ,,Wawerley'a", a tymczasem ,,Wa-
werłey" uniknął zdradzieckiego zama­
chu i grozą potwornej eksplozji zaw'isła
nad głowam i autorów tego szatańskie­
go planu. To mniejsza, lecz zawisła ró­
w'nież nad głow'ami kilkuset niewin­
nych pasażerów statku ,,Druon-Anti-
goon". I last not least, nad głow'ą Rafa­
ła Królika!

Rafał Królik czuł się w sw'ojej skrzy­
ni gorzej, niż ,,przeciętny nieboszczyk
w' trumnie", jak stwierdził nieomylnie.

— Bo umrzykowi ani nóg nie wiążą,
ani rąk, ani głowy, no, a przedewszyst­
kiem nie bronią mu gadać, nie kneblu­
ją mu ust, — m yślał z goryczą. Po
dawnemu najbardziej dokuczał mu

knebel. — Jedna może być tylko ko­
rzyść z niego; że nie dostanę morskiej
choroby naw-et prz y największej
chwiejbie okrętu. Jestem, co się zowie,
zaszpuntow any!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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odpowiadający zresztą psychice rosyj­
skiej, może dać nawet pożądane dla pań­
stwa rezultaty. Niemniej jednak, tru­
dno zaprzeczyć, że przypomina on orga­
nizację nowoczesnego więzienia, gdzie
też niema bezrobocia i gdzie nie wolno

się ani skarżyć, ani stosować zasady
Jńeraego oporu". Otóż nasuwa się bar­
dzo poważny problem: czy te ogranicze­
nia, na jakie skazana jest ogromna
większość obywateli rosyjskich, można
stosować do robotnika niemieckiego,
którego poziom kulturalny tak bardzo

przewyższa zakres potrzeb ludzi w So­
wietach? Sądzimy, że nie. Jeżeli zaś

Goebbels, minister propagandy hitlerow­
skiej zapowiada, że system pracy w

Trzeciej Rzeszy przewyższy znacznie re­
zultaty osiągnięte przez Sowiety, to m yli
się gruntownie.

Eksport niemiecki.
Zresztą gdyby nawet pod ciosami ko­

nieczności przyjęto w Niemczech rosyj­
ski system przymusowej pracy - to i

przy największej dozie entuzjazmu tru­

dno przypuszczać, aby rozwiązał on kwe-

stję bezrobocia w Rzeszy. Niemcy są
krajem, którego konstrukcja gospodar­
cza jest nawskroś przemysłowa i siłą
rzeczy związana najsilniejszemi węzła­
mi z eksportem. O samowystarczalności,
o uregulowanym rynku zbytu wewnętrz­
nego, można mówić w Rosji, we Francji,
od biedy nawet i we Włoszech. Nato­
miast Niemcy muszą znaleźć zbyt dla

swych produktów, muszą, chcąc zdobyć
na zatrudnienie swych bezrobotnych i

jak najskromniejsze nawet warunki ich

bytowania. Uskutecznienie zaś tego jest
trudne. Rynek niemieckiego wywozu
kurczy się gwałtownie. Stracono już za­
raz po wojnie zbyt na towary niemieckie
w Chinach i Japonji. Południowa Ame­
ryka rozwija własną industrializację, o-

taezając ją zazdrośnie siecią ta ryf cel­
nych. Wojna celna z Polską wytworzy­
ła przemysł rodzimy w Rzeczypospolitej.
Rynek rosyjski zamknął się po dojściu
do władzy hitleryzmu — i nadzieje na

zbyt towarów w Rosji są więcej niż nie­
pewne. Zresztą w interesie Moskwy le­

ży pomniejszanie a nie powiększanie im ­
portu. Sytuacja jest groźna i mówi się,
że dr. Schacht- stara się o zaciągnięcie
pożyczki w sumie pół miljarda marek
w Ameryce. Przypuśćmy, że mu się to

uda. Ale co potem?
Hitler zajmie przy budowie dróg au-

tomibilowych dziesięć, dwadzieścia, mo­
że i sto tysięcy robotników. Ale reszta?
Jakiś czas będzie żyła na ko-szt państwa.
Przyjdzie jednak chwila, że wyczerpią
się ostatnie rezerwy. Wtedy nietylko
nie będzie można budować dróg samo­
chodowych — ale wogóle nie będzie sa­
mochodów, któreby po tych drogach
jeździły. W co się wtedy przerodzi ruch

hitlerowski, jakie przemiany zajdą w

Niemczech? Niewiadomo.

Dlatego ,,wejście w decydującą epokę
drugiego roku czterolecia", zapowiedzia­
nego przez wodza - przyjmuje się na

Zachodzie nietylko bez uczucia ,,umo-ty­
wowanej zazdrości" — ale przeciwnie, z

całko-wicie umo-tywowanym sceptyzmem.
Dr. Tad. K.

GDYNI i WYBRZEŻA.
Dyżur lekarski dnia 28. bm.: dzienny: dr.

Parnowski, nocny; dr. Oehlrich, tel. 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonię, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Tomaszunas; dla Ruraji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

dr. Bogucki.
Kino dźwiękowe ,,CZARODZIEJKA" . W ielkie

oratorium religijne: ,,Żywot, cuda i męka Chry­
stusa". Arcydzieło filmowe tworzone w tych
autentycznych miejscach, gdzie przebywał Pan
Jezus i to w Jerozolimie, Góra Oliwna, Góra

Kalwarja, Nazaret, Betlejem i wiele innych.
Ilustracja śpiewno-muzyczna.

Kino dźwiękowe ,,BAJKA" . W ielki podwój­
ny program ,,Noce paryskie" i , ,Płonące prerje",
wa i aktualne tygodniki.

Kino ,,MORSKIE OKO" . Najbardziej ro­
mantyczny film p. t. ,,Rendez-vous w Wiedniu".

Bogaty nadprogram.
W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ:

Lekarz dyżurny: telefon nr. 12-40.

Straż pożarna - tel. 17-08 i 10-12.

Pigotowie sanitarne - teL 1703.

ZAKUCKA I NOWACKI W GDYNI.

Jak nam donoszą, znakomici artyści: Jadwi­
ga Zaklicka i Janusz Nowacki przybędą raz

jeszcze w dniu 7 i 8 kwietnia, aby wystąpić
znowu z własnym zespołem, tym razem w o ry­
ginalnej sztuce polskiego autora Z. Marynow-
skiego p. t . ,,Rozwód".

Wszyscy, którzy tak bardzo odczuwają brak

stałego teatru w Gdyni, pośpieszą napewno
tłumnie do sali ,,Polska Riwiera", aby dać wy­
raz uznania dla polskiego słowa, jak to miało

miejsce podczas ostatniego występu świetnych
artystów w ,(Miłość jut nie w modzie" w lu­
tym br.

BUDŻETOWE POSIEDZENIE RADY

MIEJSKIEJ

odbędzie się w dniu 28 marca o godz. 18 w

Komisariacie Rządu przy ul. Świętojańskiej.

ZABŁĄKANA NIEMIECKA AWJONETKA.

Wylądowała na obszarze wojskowym w Red-
łowie awjonetka niemiecka typu ,,Junkers", pi­
lotowana przez 23-letniego słuchacza praw w

Berlinie Helmuta Kijowskiego. Młody lotnik
leciał z Berlina do Królewca i na skutek mgły
zabłądził.

Władze wojskowe po załatwieniu swych
czynności odstąpiły pilota wraz z aparatem
władzom administracyjnym w Gdyni, które u-

dzieliły zezwolenia na opuszczenie terytorjum
polskiego.

BUDOWA NOWEJ PRZYSTANI
DLA ,,ŻEGLUGI POLSKIEJ" .

W najbliższym czasie rozebrany zostanie

drewniany pomost, na którym mieściła się do­
tychczas przystań Żeglugi Polskiej. Nowa przy­
stań dla ruchu pasażerskiego przybrzeżnego
wraz z poczekalnią i kawiarnią wybudowana
zostanie jeszcze przed bieżącym sezonem letni­
skowym na nabrzeżu Wilsonowskim, natomiast

wszystkie motorówki przybijać będą do scho­
dów w narożniku basenu Prezydenta przy zbie­
gu nabrz. Wilsonowskiego i nabrz. Prezydenta.

Na miejscu rozebranego drewnianego pomo­
stu wybudowany zostanie falochron, który zam­
knie basen Prezydenta od strony południowej.

NARODOWE ŚWIĘTO GRECKIE.

Dnia 25. bm. z okazji greckiego święta na­
rodowego statki greckie przebywające w porcie
gdyńskim ,,Itbakos", ,,Joanis Francos" podniosły
wielką galę. Kapitan portu kmdr. Kański złożył
życzenia z tej okazji w imieniu portu na ręce
generalnego konsula greckiego, który przebywa!
jr tym dniu w Gdyni na statku ,,Joanis Francos" .

Ściągnięcie statku szwedzkiego z m ielizny.
Dnia 24. bm., jak już donoszono, szwedzki

żaglowiec 3-masztowy ,,Svanen" osiadł na mie­
liźnie w pobliżu brzegu między Karwią a Dęb-
kami. Wydział holowniczo-ratowniczy Żeglugi
Polskiej wysłał natychmiast holownik ,,Ursus",
który przybył pierwszy na miejsce wypadku
o godz. 8 rano, podał hol i rozpoczął stopniowe
ścrąganie zagrożonego żaglowca z m ielizny. Na­
stępnie po kilku godzinach przyszedł z Gdań­
ska holownik ,,Tbor", który został wzięty do

pomocy. Prace nad ściągnięciem statku z mie­
lizny zostały zakończone wieczorem o godz. 18.

Po stwierdzeniu braku uszkodzeń żaglowiec
udał się o własnych siłach do portu gdańskiego,
gdzie ma zabrać ładunek. Do zagrożonego ża­
g'lowca przybył również holownik ,,Kranthor'\
który jednakże nie brał udziału w ściągnięciu
statku z mielizny. Całą akcją ratowniczą kie­
rował dyr. Zabokrzecki.

Statek żaglowy szwedzki ,,Svanen" osa-

dzony na mieliźnie kolo Dębek. Na hory­
zoncie widoczne holowniki ,,Ursus" i ,,Thor"
dążące z pomocą. Na lewo przy łodzi kie­
rownik latarni morskiej z Rozewji, p . Wzo­
rek.

Hieiym
cloBilebiscniu w oBfrdggisSaaarn.

Saarbruecken, 27. 3. Dziennik urzę­
dowy stwierdza, że 'szereg organizacyj
podporządkowanych rozwiązanej w za­
głębiu Saary partjj narodowo-socjali-
stycznej wznowiły swoją działalność.

Saarbruecken, 27. 3. Według na*

deszłych tu informacyj w Niemczech

rozpoczęto już organizowanie wysyłki
osób, uprawnionych do glosowania na

terenie plebiscytowym zagłębia Saary.
Osoby uprawnione do glosowania, które

mogą się wylegitymować t, zw, kartą
pochodzenia aryjskiego, otrzym ają spe­
cjalne karty wyborcze. Karty te upra­
wniają, podobnie jak podczas plebiscytu
na Górnym Śląsku do bezpłatnego prze­
jazdu z miejsca zamieszkania na teren

plebiscytowy. Z bezpłatnego przejazdu
korzystać będą mogły nawet osoby za­
mieszkałe w Ameryce, którym bonifiko-

wane mają być koszta podróży.

poleca na święta

Jajka z niespodziankami

fwięcoRfii
JJlarce%

Oddział fabryczny PLAC TEATRALNY

TORUŃ, ulica SZEROKA róg MOSTOWEJ

2 Gdańska.
POMOST W SOPOTACH M A BYĆ PRZEDŁU­

ŻONY.

Z powodu postępującego zamulania nabrzeża

sopockiego, uniemożliwiającego przybijanie
większych statków przy olbrzymim pomoście w

Sopotach, pomost ten ma być przedłużony o

dalsze 100 metrów.
Prasa gdańska twierdzi, że zamulenie na­

brzeża nastąpiło po części naskutek prac ba-

growych w porcie gdyńskim.

Zgon nowomianowanego prezesa
poznańskiej dyrekcji kolejowej.

Poznań, 27, 3. (teł. wł.) Nowomiano-

wany zaledwie przed kilku dniami pre­
zes dyrekcji okręgowej Kol. Państw.

Władysław Nowosielski zmarł wczoraj
w Poznaniu o godz. 3 -ciej po południu.

Drobne wiadomości.
— W Pile ścięto zwyrodniałego mordercę

12-letnieij dziewczynki.
— W Warszawie po dłuższej obserwacji a-

resztowano Żydowicę Berman vel Streis z L uk­
semburga oraz Hirsza Bermana ve! Semjonowi-
cza, właściciela realności przy ul. Ogrodowej
w Warszawie pod zarzutem uprawiania handlu

żywym towarem.
— Na emigracji w Lille morderstwo popełnił

robotnik rolny Józef Dzius, który przebił szy­
dłem szewckiem niejakiego Jankowskiego.

— W Detroit zmarł Antoni Kasner, bojo­
wiec z lat 1904—1907. Po Wyjściu z więzienia
carskiego przybył w r. 1907 do Stanów Zjedno­
czonych, gdzie wytrw ale pracował dla sprawy
narodowej.

— W Nowym Jorku ukazał się nowy tygod­
nik ,,The New American", wydawany przez
młodzież uniwersytecką polskiego pochodzenia.
Jest to pierwsze wydawnictwo tego rodzaju.

— W Ameryce zmarł słynny inżynier-ełek-
trotechnik William Hammer, współpracownik
Edisona.

— Szereg obywateli czechosłowackich, za­
mieszkałych w różnych punktach Rzeczypospo­
litej, wezwanych zostało do opuszczenia grantc
Polski.

— Polski węgiel wysyła się zagranicę po
18 zł za tonnę, benzynę po 14 zł, cukier po
16 groszy za kilo.

Tezewshi badacz pisma św.
skazany na rok więzienia.

Tczew. W sobotę, 24. bm. na ławie oskar­
żonych sądu okręgowego zasiadł osławiony ,,ba­
dacz" Franciszek Widzigowski ur. 4 grudnia
1894 r. w Wiśniawie pow. Lubawa, syn Augu­
styna i Joanny z domu W rzesińskiej, wyznania
— członek sekty badaczy pisma świętego, żo­
naty, kierownik opieki społecznej m. Tczewa,
zamieszkały w Tczewie, przy ul, Kaszubskiej 8 b.

Prezes sądu okręgowego dr. Jodłowski przy
szczelnie po brzegi wypełnionej sali m. in. obec­
ny był burmistrz m. Tczewa Stefan Wojczydski
począł odczytywać długi akt oskarżenia, z któ­
rego wynika, że oskarżony Widzigowski w

Tczewie w bliżej nieustalonym czasie w drugiej
połowie sierpnia 1933 r, publicznie lżył i wy­
szydzał wyznanie, obrządki i wierzenia w wia­
rę rzymsko-katolicką, przez to, że znajdując
się w korytarzu domu magistrackiego przy ul.

Kaszubskiej nr. 8 b w obecności około 20 osób

głośno wykrzykiwał pod adresem katolickich
mieszkańców tego domu: ,,ja jestem badaczem

pisma św,, a wy jesteście badaczami pisma dia­
belskiego, wierzycie i modlicie się do bożków
z gliny, a kościoły wasze są jaskiniami zbójców".

Dalej akt oskarżenia' zarzuca Widzigowskie-
mu, iż w tym samym czasie znieważył przed­
mioty czci religijnej wyznania rzym sko-katolic­
kiego, przez to, że połamał i potłukł w swojem
mieszkaniu figurki Pana Jezusa i M atki Bo­
skiej, które następnie wyrzucił do wspólnego
śmietnika domów magistrackich przy ul. Ka­
szubskiej nr. 8 b.

Osk. Widzigowski częściowo do winy się
przyznał z cynicznym wyrazem twarzy zeznał,

iż figury te potłukł i połamał w własnem mie­
szkaniu i w rzu cił je następnie do śmietnika
a uczynił to dlatego, gdyż było dla niego jako
badacza pisma św. ,,nieważne" . Co do zarzu­
conych aktem oskarżenia słów, osk. twierdzi,
iż został w korytarzu tego domu sprowokowa­
ny* gdyż jeden z lokatorów tego domu rzekomo
miał go wyzywać od bezbożników, badaczy pi­
sma św., bolszewików i t. p .

Z zeznań licznych świadków słuchanych pod
przysięgą i to: urzędnika urzędu celnego Leona

Majkowskiego, Franciszki Szwochowej, Marian­
ny Sobolewskiej, Antoniego Szwocha, Fran­
ciszka Erau'a i innych wynika, iż osk. Widzi-

gowski rzeczywiście dopuścił się zarzuconych
aktem oskarżenia czynów.

twiadkowie obrony: żona oskarżonego Marja
Widzigowska jak i ,,badacz" pisma św. M ieczy­
sław Wilczak z Tczewa usiłowali przedstawić
oskarżonego w innym świetle twierdząc, iż on

został sprowokowany.
W ostatnim słowie osk. Widzigowski trzy­

mając w ręce pismo św., niby ,,apostoł" tej sek­
ty odczepieńców twierdzi, iż jest on ,.naśla­
dowcą" Jezusa Chrystusa i że tak jak w daw­
nych czasach apostołowie iego byli prześlado­
wani, tak i on będzie ,,cierpiał".

Sąd pod przewodnictwem dr. Jodłowskiego
wydał wyrok skazujący osk. Franciszka Widzi-

gowskiego za pierwszy czyn t. j. występek z

art. 173 na karę więzienia przez jeden rok, zaś
za drugi występek zponiewierania figur M atki

Boskiej i Pana Jezusa skazany został na pół
roku więzienia. Sąd postanowił oskarżonemu

złączyć obie kary do 1 roku więzienia, zawie­
szając mu wykonanie kary na 4 lata.

Zainteresowanie po'wyższym procesem było
bardzo wielkie.

Bójka konkurentów. Przed oberżą Szarma­
cha w Dzierzążnie pow. Tczew, na tle konkuren­
cyjnym doszło do ostrej bójki pomiędzy miej­
scowym rzeźnikiem Pufalskim a podróżującym
rzeźnikiem Gardzielewskim z G ąsiorek pow.
Tczew, Bójce położył kres oberżysta, oraz

zwabieni krzykami robotnicy. Najbardziej po­
szkodowany jest rzeźnik Gardzielewski, którem u

w czasie bójki skradziono z woza większą ilość

wyrobów mięsnych. Sprawcy oczywiście nie­
znani.

Skarszeu/y
Agenturę ,.Dziennika Bydgoskiego”

w Skarszewach prowadzi p.

Konstanty Siarmach
ul. Biskupa Bandurskiego 8.

Powyższa nasza agentura p rzyjm uje
abonament i ogłoszenia pó cenach ory­
ginalnych bez żadnych dopłat.

Prenumerata ,,Dziennika Bydgoskiego"
przy odbiorze z agentury wynosi:

miesięcznie 2,9o zł.
kwartalnie 8,85 zł.

Cena pojedynczego egzemplarza 20 groszy.

Z dniem 31 marca br. likwidujemy
agenturę u p. Goergela, ul. KoScierska ~

*
my
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DziałGospodarczy

Złoto przekleństwem tmsz
Wita i kilowatgodzina.

Dr. M Zalman w książce swej p. t. ,,Die
W elt ohne Gold und Hunger** *) proponuje
Porzucenie złota jako podstawy pieniądza
a wprowadzenie na jego miejsce minimum
egzystencji, które on nazywa vita (życie).
Ma to być ustawowo określona ilość najko­
nieczniejszych przedmiotów i środków po­
trzebnych do życia, które m iały być tak u-

łożone według ilości i ich użyteczności, aby
mogły być powszechnym miernikiem war­
tości oraz powszechnym środkiem wymien­
nym i płatniczym. Każda vita ma być po­
dzielona na 100 jednostek, które dla ułat­
w ien ia przejścia z jednego systemu pienięż­
nego do drugiego miałyby otrzymać tę sa­
m ą nazwę, jaką posiadają będące w obiegu
dziś jednostki pieniężne. W Austrji taka
setna część vity nazywałaby się szyling.
Według propozycji Zalmana vita ma się
składać z pięciu kg. m ąki, 9 bochenków
chleba, 1 kg. ryżu, 7 kg. kartofli, 3 kg. cu­
kru , 3 kg. tłuszczu, 4 kg. mięsa wołowego,
10 litrów mleka, 12 jaj, 'A kg. sera. 'A kg.
soli, 'li: ubrania, 'A koszuli i 'In bucików.
Dalej w skład vity ma wchodzić również
zużycie mebli, bielizny, 10 ms gazu, 10 kg
drzewa, 28 kg. węgla i 2 kilowaty prądu o

lektrycznego.
Ceny głównych artykułów mają być u

rzędowo oznaczone. W tym celu żąda Zal
man wprowadzenia monopolu handlu hur-
tiowego na zboże, chleb, ryż, kartofle, cu

kier, tłuszcze, bydło, mleko, jaja, ser.

W celu ożywienia życia gospodarczego
żąda Zalman odbudowy majątków zniszczo­
nych przez inflację (Zalman jest przywódcą
m ałych rentjerów), oraz dostarczenia bied­
nym minim um egzystencji w wysokości
jednej vity.

Z problemem wprowadzenia vity ma się
łączyć również akcja oddłużenia rolnictwa,
przemysłu i rzemiosła. Najciekawszem
jest, że wszystkie podatki i ciężary socjal­
ne oraz cia mają być zniesione a fundusz
'wyrównawczy ma swe wydatki pokryć z do­
chodów monopolu, później z specjalnego po­
datku czy też daniny, którą mają przedsię­
biorstwa płacić jako ekwiwalent za to, że
fundusz wyrównawczy udzieli im bezpro­
centowych kredytów.

Funkcje instytucyj socjalnych przejmie
fundusz wyrównawczy, który miałby do­
starczyć ubogim minim um egzystencji.

Zalman uważa, że przez wprowadzenie
w życie jego projektu usanowane zosta­
łoby:

1) rolnictwo, ponieważ odjęłoby mu tro­
skę o zbyt produktów i długi rozłoźonoby
na dogodne raty;

2) przemysł, ponieważ otrzymałby bez­
procentowe kapitały obrotowe, mógłby pra­
cować na zapas, ponieważ pożyczki m usiał­
by zwrócić dopiero po sprzedaży towarów.

3) świat pracowniczy wszelkich katego-
ryj, ponieważ na skutek pełnego wykorzy­
stania przedsiębiorstw znikłoby zupełnie
bezrobocie, z chwilą, gdy nie byłoby bezro­
bocia, m usiałyby się również podnieść pła­
ce;

4) kupcy i rzemieślnicy, ponieważ wzra­
stający zbyt zapewniłby im duże zyski;

5) wolne zawody, artyści i t. d., ponieważ
z wzrastającym dobrobytem rosłyby potrze­
by kulturalne ludności.

Zalman jest przekonany, że po wprowa­
dzeniu v ity jako podstawy pieniądza, ten o-

statni osiągnąłby stabilizację.
Oczywiście plan dr. Zalmana w zetknię­

ciu się z życiem praktycznem musiałby nie­
w ątpliwie doznać pewnych modyfikacyj.

Faktem jest jednak, że dziś w opinji po­
wsz'echnej nurtuje przekonanie, że złoto ja­
ko podstawa waluty nie da się utrzymać.

Złoto w skarbcu
to fałszywa miara.

Inż. K. Szpotański w swej broszurce p. t.

,,Kryzys'* s) stwierdza na czele, że fałszywa
podstawą miary wartości złoto jest jedną z

przyczyn obecnego, przeszłych i przyszłych
kryzysów gospodarczych. Wprowadzenie
rzetelnej podstawy miary wartości byłoby
jednym z środków usunięcia kryzysu. Ja­
ką powinna być ta miara wartości? Otóż
w pierwszym rzędzie twierdzi inż. Szpotań­
ski, musi być wzięta z naszego życia, gospo­
darczego, posiadać w życiu gospoda.rczem
bezsporna wysoką wartość i być niezbęd­
nym czynnikiem przy wszystkich przeja­
wach życia gospodarczego. M iara wartości
musi dać się ściśle określić oraz wymierzyć
z dowolną dokładnością, musi być nie­
zmienną i niezniszczalną.

Miernikiem wartości dziś jest dla nas

prędzej magistracki bilet tramwajowy ani­
żeli gram złota, którego wartości nie rozu­
miemy. Na dowód, jak dalece wartość zło­
ta jest nam obcą może służyć fakt, że na
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zapytanie, ilu gramom złota odpowiada np.
100-złotówka, żadna z szeregu z apytyw a ­
nych osób przez autora nie umiała odpo­
wiedzieć. Trudno się temu dziwić, przecież
po wojnie nikt złotych monet nawet nie wi­
dział w Polsce. To jest nieprawdą, te w ży­
ciu wewnętrznem państwa złoto jest pod­
stawą pieniądza, nawet ta fałszywa podsta­
wa uciekła z życia gospodarczego i kryje się
w skarbcu Banku Polskiego, zamknięta na

siedem zamków dla obywateli kraju. Pod­
stawą pieniądza jest pudełko papierosów
,,Ergo", butelka luksusowej, oplata poczto­
wa i inne usługi państwa, okazywane oby­
watelom. Z wartości tych wszystkich usług
obywatel wypośrodkuje sobie wartość zło­
tego w sposób bardzo mętny, niepewny i
chwiejny.

Inż. Szpotański proponuje jako jednost­
kę wartości kilowato-godzinę. Praktyczne
wprowadzenie waluty kilowatogodzinówej
wyobraża sobuie autor jako zagarnięcie
przez państwo jednego działu wytwórczości
pracy mechanicznej, mianowicie zmonopo­
lizowanie wytwórczości, i sprzedaży energji
elektrycznej. Zmonopolizowawszy sprzedaż
energji elektrycznej, państwo mogtoby wy­
puścić zamiast biletów zlotowych gwaranto­
wanych zlotem, leżącym bezczynnie ^

w

skarbcu, bilety na odpowiednią ilość kilo-

watogodzin.
W roku ubiegłym wspominaliśmy rów­

nież o podobnych projektach profesorów u-

niwersytetu w Stanach Zjednoczonych. W i­
dzimy więc, że powszechnie przebija prze­
konanie, iż nie jedyną, ale w każdym razie

*) ,,Die W elt ohne Gold und Hunger** -

Dr. M. Zalman, Yerlag ,,.Die Welt** Wien.
3) ,,Kryzys*' inż. K. Szpotański. Księgar­

n ia Praska - Warszawa Praga, Wileńska
nr. 27.

laponia wypowiada międzynarodowe układy handlowe.

Eksport japoński rozwinął się tak nadzwyczajnie w ostatnich latach, że rząd japoń­
ski zdecydował się wypowiedzieć zarówno genewskie umowy z r. 1927 jak i londyński
rozejm ćeiny z r. 1933. Japonja uważa te umowy ża hamulce swego eksportu. Istnie­
je obąwa, że posunięcia Japonji przyczynią się do pogłębienia chaosu gospodarczego

na rynkach światowych.

Trzy traktaty handlowe
ze Szwajcarią, z Czechosłowacją i z Niemcami.

Na wezwanie Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu Biuro Traktatowe przy­
stąpiło do opracowania materjałów do
rokowań handlowych z Hiszpanią 1 z

Łotwą. Rów'nocześnie desygnowani zo­
stali przez Prezydjum Rady Traktato­
wej przedstawiciele Rady do tych roko­
wań, mianowicie: do rokowań z Hi­
szpanią — dyr. Stanisław Waschko, do
rokowań z Łotwą — dyx*. Władysław
Barański.

Jak wiadomo, w kilka dni po podpi­
saniu traktatu polsko-czechosłow'ackie­
go wartość korony czeskiej została ob­
niżona o 16 proc., co mogłoby być uwa­
żane za naruszenie równowagi obrotów
ban dlo-wych polsko-ezeskosłowackich,
sprecyzowanej w czasie długotrwałych
rokowań handlowych. Wobec tego or­
ganizacje gospodarcze zajęły się rozpa­
trzeniem tej kwest.ji. Sprawę tę prze­
dyskutowało równie obszernie Prezy­
dium Rady Traktatowej Organizacji
Gospodarczych. Prezydjum, zważywszy,
że zamierzona dewaluacja nie była u-

trzymywana w tajemnicy, że zatem pro­
jekt ten nie był zapewne obcy negocja­
toro-m polskim — wyraziło pogląd, iż o-

cena skutków tego zjawiska w stosun­
ku do polsko-czechosło-wackich obrotów

handlowych będzie mogła być dokona­
na dopiero po dłuższej obserwacji skut­
ków praktycznych tej wymiany oraz po
zarysowaniu w'ewnętrznych skutków go­
spodarczych w' Czechosłowacji. Posta­
nowienia traktatu - jak wiadomo -

prowizorycznie wprow'adzone zostały w

życie z dniem 1 marca roku bież.
Jak wiadomo od marca rb. nastąpiło,

prowizoryczne wpro-wadzenie w życie
postanowień umów handlowych ze

Szw'ajcarją, podpisanych w grudniu
1933 r. i styczniu 1934 r. Ponadt-o od 15

marca br. wszedł prowizorycznie w ży­
cie układ handlo-wy polsko-niemiecki.

Rokowania handlowe z Anglją roz­
poczną się w połowie kwietnia br.

jedną z najważniejszych przyczyn kryzysu
jest opieranie pieniądza na podstawie złota.

Pogląd śpiewaka na kryzys.
Mistrz Kiepura udziela! przedstaw'icielom

lwowskich pism wywiadu, w którym m. in.
narzeka na drogi polskie i m. in. wypowia­
da swój pogląd na złoto.

Niżej cytujemy treść tego ustępu wyw'ia­
du:

Waluta każdego kraju winna się opie­
rać nie na tych trumienkach z żółtym
kruszcem, lecz na statystyce i poziomie o-

raz wzroście produkcji. Pieniądz powinien
się opierać na wytwórczości. Gdy urząd sta­
tystyczny wykaże wzrost produkcji — na­
leży o tyle zwiększyć ilość środka obiego­
wego, a nie uporczywie opierać się na żół­
tych sztabach i kamykach. Oto

POGLĄD ŚPIEWAKA NA KRYZYS

i niech mi pan wierzy, pokrywa się on ze

stanowiskiem wielu międzynarodowych fi­
nansistów. Ośmielam się twierdzić, %e. W'szy­
stkie kraje będą prędzej czy później musia-
iy słuszność tej teorji uznać, bo ludzkość
m usi znaleźć sposób, by masom dać pracę
i pokarm, by skończyć raz wreszcie z po-
wolnem umieraniem.

Rekordowy kurs polskiej poiyctkf
stabilizacyjnej w Nowy Jorku.

W dru 23 bm. zanotowano na giełdzie
nowojorskiej rekordowy knrs zamknię­
cia 7%-ej polskiej pożyczki stabilizacyj­
nej, a mianowicie - 100.

Obszar zasiewu ozimin.

Główny Urząd Statystyczny dokonał
na podstaw-ie 5.319 sprawozdań kore­
spondentów rolnych prowi-zo-rycznego
obliczenia powierzchni, zasianej ozimi­
na-mi w jesieni 1933 r.

W liczbach bezwzględnych powierzch­
nia tych upraw' przedstawia się dla ca­
łej Polski na-stępująco (w tysiącach ha);
pszenica 1.501,8, żyto — 5.764,7, jęczm ień

32,8- W porównaniu do danych zeszło­
rocznych w obszarach zasiewu w'ymie­
nionych ziemiopłodów nastąpiły nastę­
pujące zmiany, w 'yrażone w odsetkach

zeszłorocznej pow 'ierzchni: ps-zeni-ca —

99.2%, żvto — 100,2%, jęczmień —

100,4 % .

Obniżenie taksy notarialnej
W początkach kwietnia rb. odbędzie

się w Warszawie zjazd pre-zesów rad no­
tarialnych z całej Pols-ki. Zadaniem

zjazdu będzie m. in. o -pracowanie pro­
jektu obniżenia obowiązującej obecnie

taksy notarjalnej. Jak słychać, istnieje
zamiar wydatnego obniżenia stawek do­
tychczasowych. Taksa ta ustalon-a rozpo­
rządzenie-m ministerstwa sprawiedli­
wości w ro-ku 1930 uważana jest ze

w-zględu na obecne w arunki gospo-dar­
cze za wygórow'aną, a źródłem narzekań

jest zwłaszcza przepis, ograniczający
mo-żność sw'o-bodnego obniżenia taksy
prze-z- poszczególnych notarjuszów w

przypadkach zasługujących na uw'zglę­
dnienie. Opracowany prze-z zjazd preze­
sów rad notarjalnych projekt obniżenia

taksy, przedłożony będzie m inisterstwu

sprawiedliwości do zatwierdze-ni-a . No­
wa taksa notarialna ma być ogłoszona
jeszcze w ciągu kwietnia.

Możliwości eksportu do Niemiec
Tygo-dnik ,,Polska Gospodarcza" w ze­

szycie z dnia 12 drukuje artykuły, do­
tyczące możliw'ości eksportowych do
Niemiec, względnie tranzytu przez
Niemcy po zawarciu protokółu handlo­
wego polsko-niemieckiego z dn. 7 mar­
ca br. W zakresie zboża m-ożliwy byłby
tylko import do Nie-miec pewnych ilo­
ści jęczmienia pastewnego po cle ulgo-
wem w ramach niemieckiego systemu
Au sfurscheinów'.

Dalej możliwe jest zwiększenie wy­
wozu Inn i konopi do Niemiec,

Drzewo tarte będzie jedną z poważ­
niejszych pozycyj naszego now-ego eks­
po-rtu do Niemiec.

Wywóz oleju rzepakowego oraz ewen­
tualnie lnianego zależeć będzie od za­
rządzeń monopolu niemieckiego, które­
mu podlegają te oleje.

W obrocie pogranicznym możliw'e jest
wzmo-żenie wywoza materjałów budow­
lanych.

Duże szanse rozwoju eksportu do Nie­
miec istnieją w zakresie produktów
naftowyeh — dzięki zwłaszcza zabez­

pieczeniu dla Polski stosowania systemu
autono-micznych ulg celnych; spodzie­
wać się należy przedewszystkiem e-ks­
portu olejów smarowych oraz oleju ga­
zowego, następnie parafiny i t. p. Pe­
wne widoki eksportu marny w zakresie

bieli cynkowej i litoponu. Pewne moż­
liw'ości penetracji na rynek niemiecki

istnieją w zakresie jedwabiu sztucznego,
niektórych tkanin, ewentualnie przę­
dzy. W zakresie wyrobów z drzewa

możliwy będzie eksport w nielicznych
tylko artykułach, a przedewszystkiem
w zakresie dykt. Eksport wyro-bów hut­
niczych żelaznych reguluje prywatne
porozu.mienie przemysłowe; w praktyce
w'ynosić on będzie 30 - 40 tys. to-nn

rocznie.
Jeśli chodzi o reglamentacją dewizo­

wą, to z tego tytnłn specjalnych trudno­
ści dla naszego nowego eksportu do Nie­
miec spodziewać się nie nałoży, odyż
przydział dewiz odbywa się w Mtom-
czech dla poszczególnych Jfrm na im ­
port z zagranicy bez specyfikacji kra­
jów importujących.
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,,Nieszczęśliwy" pan Insull.
Oszust amerykański ucieka przed pomstą

pokrzywdzonych.
Samuel Insull na pokładzie statku

,,Mayotis" usiłuje drapnąć przed pości­
giem sprawiedliwości. Biedna, pokrzyw­
dzona ofiara dzisiejszego hum anitarne­
go systemu, pozwalającego na domaga­
nie się kary dla cynicznych, łajdackich
rekinów kapitalistycznych, bez skrupu­
łów, bez sumienia spekulujących na

naiwności, łatwowierności, dobrej wie­
rze mas!

Bajeczna karjera.
Samuel Insull jest londyńczykiem.

Dziś ma lat 75... Był biednym chłop­
cem, potem stenografem w angielskiem
piśmie hnmorys'ycznem, ,,Jarmarl

szczęścia". Zaczął więc pod dobrą
,,gwiazdą" . Wpadł w oko genjalnemu
Edisonowi, prowadził m u buchalterię,
potem wszedł do dyrekcji jego zakła­
dów, aż wkońcu został wiceprezyden­
tem całego olbrzymiego koncernu Edi­
sona i jego głównym akcjonariuszem. P.
Samuel pociągnął za sobą brata, M ar­
cina. Tym dwom znakomitym ,,ryce­
rzom przemysłu" udało się prawie zmo­
nopolizować przemysł elektryczny Sta­
nów Zjednoczonych. Trust Insnllów

zaopatrywał w siłę elektryczną 5 tysięcy
miast. Uchodził za najsilniejszy w

w świecie koncern przemysłowy. Jego
aktywa oceniano na 3 miljardy dola­
rów. W okresie największego rozwoju
1919—1929 dochody tru s tu wzrosły z 600

miljonów dolarów do sumy 2 m iljar-
dów. Insull był — jak mówiono w Sta­
nach Zjednoczonych — władcę gaza i

elektryczności.
KRACH.

Raptem przed rokiem nastąpił krach.
Pokazało się, że cały trust prowadził
swoje interesy w sposób zbyt ,,skompli­
kowany". Jak Stinnes, jak I. Kreuger...
Napróżno szukał S. Ins ull pomocy w

,,General Electric", u Morgana, u Owe­
na Younga. Może działały tu względy
konkurencyjne, a może trust Insulla nie

był już do wyratowania. Dość na tern,
że Samuel Ins u ll zagrożony dochodze­
niem o fałszowanie ksiąg rachunko­
wych i działanie na szkodę skarbu pań­
stwa — drapnął. Brat Marcin — do Ka­
nady i został wydany Stanom. Samu­
el - do Grecji, której rząd okazał się
bardziej względnem dla ,,prześladowa­
nej" ofiary. Aż wreszcie i jemu zagro­
ziła ręka sprawiedliwości. Depesza o

wyjeżdzie Insulla w stronę Persji do­
wodzi, że ścigany miljoner amerykański
stracił w Grecji grant pod nogami i szn-

ka go gdzieindziej. ,,Neue Freie Presse"

pisze, jakoby za cenę eksportu słodkie­
go wina Chios do Stanów Zjednoczo­
nych, zgodziła się Grecja wypuścić In-
sulla ze swej opieki. Może... Podobno p,
Samuel zdąża teraz do Persji lub Afga­
nistanu. Sądzi, że wreszcie znajdzie
bezpieczeństwo. Czy je znajdzie? W

Łegjony młodzieży niemieckiej
na manowcach.

Be rlin . (PAT). Ostatnie wystąpienia
przywódców m łodzieży narodowo-eocja-
1istycznej wywołują nawet w prasie hi­
tlerow skiej poważne zastrzeżenia. ,,Na-
zional Zeitung" stwierdza, że nawet ro­
dzice narodowo-socjalistyczni w zbrania­
ją posyłać swoje dzieci do organizacji
młodzieży hitlerow skiej w obawie, aby
panujące tam prądy n?e wpływały uje­
mnie na szacunek młodzieży wobec star­
szych państw i ruch narodowo-socjali-
styczny — zaznacza dziennik — ma pra*
wo żądać od przywódców młodzieży hi­
tlerowskiej, aby wstrzymywali się od

zuchwałego tonu.

Organ hitlerowski katolicki ,,Germa­
nia" zaopatruje swoje wywody uwagą,
że jeżeli te zjawiska w yw ołują zgorsze­
nie u rodziców narodowo-socjalistycz-
nych, to cóż dopiero m ówić o rodzicach,
pozostających w stosunku lojalności
wobec państwa, których jednak należy
dopiero pozyskać dla ddeologji narodo­
wo %socjalistycznej.

każdym razie nie ucieknie nigdzie przed
głosem oburzenia mas drobnych akcjo-
narjuszów w Ameryce, którzy mu swoje
drobne oszczędności zaw ierzyli, a którzy
go teraz klną. Głos ten idzie za nim.

Prześladował go w Grecji. Pójdzie za

nim i dalej.
,,JARMARK SZCZĘŚCIA".

pod którego gwiazdą zaczynał skromny
stenograf bajeczną karjerę, odwrócił

swą kolej i zwrócił się przeciw swemu

ulubieńcowi. Historja Stinnesa i Kreu-

gera powtarza się. Zjawisko złowróżb­
ne. Świadczące źle o naszym ,,ustroju",
który takie afery dopuszcza i wyłania
z siebie co pewien czas.

Już chyba jednak nie długo będzie
się tolerowało tego rodzaju anarchję!...

Heroiczna miłość bliźniego.
Bohaterska śmierć misjonarza.

W Khorm elan w angiełsko-egipskim
Sudanie zm arł niedawno brat Jozue
Oelcas ze zgromadzenia Najśw'iętszego
serca Jezusowego, który w m łodym
wieku udał się na miejsce i w' wielktem

soświęceniem pracował wśród murzy-
lów szczepu Szylluk.

Po dwunastu latach najbardziej wy-
izerpującej pracy misyjnej brat Dełcas
v 1921 roku powrócił do ojczystego kra-
u na odpoczynek. Okazało się jednak,
:e w dalekiej Afryce zaraził się stra­
szliwą chorobą — trądem.

Wobec tego począł prosić, by mu poz­
wolono wrócić do Sudanu i umrzeć
wśród murzynów.

Do 1928 r. przebywał w Gestira pod
Kairem , następnie przełożeni, ulegając
wielokrotnym jego prośbom — pozwolili
mu przenieść się do przytułku dla trę­
dowatych w Khorm elan koło Wam

Tam przeżył ostatnie swoje lata w o-

tocze-niu dwustu trędowatych murzy­
nów.

Zm arł ja-ko ofiara heroicznej miłości
bliźniego.

Proces o JMein Kampf" Hitlera.
Paryż. (PAT). Monachijska firm a wy­

dawnicza Franz Eher w ystąpiła do są­
du paryskiego ze skargą przeciwko fran­
cuskiemu wydawnictwu Nouvelle Edi-
tion Latine z powodu bezprawnego wy­
dania francuskiego przekładu książki
kanclerza H itle ra pod tytułem ,,Mein
Kam pf". Władzom sądowym francu­
skim przedstawiono upoważnienie, ja­
kie Hitler dał owej firmie monachij­
skiej na wszelkiego rodzaju przykłady i

rozpowszechnianie tego dzieła. Upo­
ważnienie to daje firm ie monachijskiej
prawo wyłączności. Wydawcy mona­
chijscy żądają zniszczenia całego na­
kładu francuskiego , książki ,,Mein
Kam pf" o-raz odszkodowania w kwocie

po 1.000 franków od egzemplarza książ­
ki, wypuszczonej na rynek przed zase-

kwestrowaniem przekładu. Proces zo­
stał wyznaczo-ny na dzień 4 czerwca br.

Wewnętrzna potyczka na zbrojenia
Londyn. (PAT). Niedzielna gazeta

,,People" dono-si, że rząd zamierza roz­
pisać pożyczkę wew nętrzną w wysokości
100 miljonów funtów szterl. dla prze­
prowadzenia szeroko zakrojonego pro­
gram-u zbrojeń morskich i powietrz­
nych.

Odpowiedzialność państwa
wobec obywateli.

Izby Przemysłowo-Handlowe podej­
mują akcję o uregulowanie sprawy od­
powiedzialności Skarbu Państwa za

szkody, spowodowane d ziałaniem orga­
nów władzy państwowej. Izby zabiegać
będą, aby przepisy takie ukazały się na

podstawie pełnomocnictw w drodze roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej.

III
i uprowadziła ojca dwołga dzieci.

Policja budajieszteńska prowadzi
śledztwo w niezwykłej sprawie porwa­
nia dorosłego człowieka.

Przed 8 tygodniam i do policji zgłosi­
ła się żona stolarza Ludwika Papa, do­
nosząc o zagadkowem zniknięciu jej
męża. W toku śledztwa policja ustaliła,
iż Pap był znakomitem medjum, eieszą-
cem się wielkiem wzięciem wśród spi-

Nowe źródło... dochodu.
Złodzieje zabrali siq do młodych drzewek i rói.

Nieznani złodzieje zakradli stę do ogrodu p.
Wojciecha Maja, zam. w Inowrocławiu przy ul.

Pakoskiej 28, skąd zabrali większą ilość drze­
wek owocowych oraz krzewów róż ogólnej
wartości około 300 zł.

Naszym złodziejaszkom uprzykrzyły się już
skoki na wagony pędzącego pociągu (jest to

zresztą połączone z niebezpieczeństwem) i szu-

ka(ą teraz coraz to nowych źródeł dochodu.

17 osób na ławie oskarżonych.
Onegdaj przed sądem grodzkim w Inowroc­

ław iu zasiadło 17 osób, oskarżonych o kradzież

węgla z wagonów oraz napad na pociąg.
Jak wynikało z zeznań świadków, na tere­

nie Złotnik Kujawskich zorganizowana została

szajka ,,bokserów" w liczbie około 100 osób.
Tak silnie zorganizowana szajka dopuszczała

się często napadów na pociągi, przyczem nara­
żała Skarb Państwa na liczne straty. Nie długo
jednak tak trw ało, gdyż energiczne dochodze­
nia władz bezpieczeństwa w ykryły tą organi­
zację i ostatecznie zlikwidowały.

Po naradzie sąd skazał wszystkich na 3 mie­
siące aresztu, uniewinniając 4 oskarżonych.

Jak już donosiliśmy, wywrotowcy
komunistyczni przed kilkunastu dniami rozpo­
częli żywą agitację, co skłoniło władze poli­
cyjne do zlikwidowania tej szkodliwej ,,roboty".
W ostatnich dniach na terenie powiatu cheł­
mińskiego rozrzucano prowokacyjne i podbu­
rzające ludność ulotki komunistyczne. W związ­
ku z tem policja chełmińska wspólnie z wy­

działem śledczym z Torunia urządziła obławę,
przyczem skonfiskowano dużą ilość bibuły ko­
munistycznej i aresztowano jaczejkę komuni­
styczną w Chełmnie, złożoną z pięciu osób.

Aresztowanych przewieziono do Unisławia,
gdzie prowadziły nici śledztwa t tam wszczęto
dalsze dochodzenia i spisano protokóły.

Śmierć notorycznego awanturnika
w celi więziennej.

Znany był na bruku grudziądzkim notorycz­
ny awanturnik i pijak Stanisław Chabowski.

Znali go młodzi i starzy, biedni i .bogaci —

jednem słowem była ,to postać popularna. Po­
pularność jego zasłynęła specjalnie z tęgo po­
wodu, że jako bezrobotny potrafił wyłudzać
pieniądze, które następnie zamiast do domu,
nosił do szynków.

Młody jeszcze, bo 33-letni Chabowski wy­
szedł jak zwykle w piątek rano z domu i wa­
łęsał się po mieście. Po południu spotkał swo­
ich kompanów, z któremi wspólnie zakupił
większą ilość wódki i następnie w jednej z bram

przy ul. Pańskiej wypił. Kiedy wódka już za­
częła działać na mózgi godnego siebie towarzy­
stwa, wówczas rzekomo Chabowski wyjął nóż,
którym zaczął drażnić jednego z kompanów,
niej. Chomso. Jak zresztą było do przewidze­
nia, w ynikła na tern lic wpierw kłótnia, a %ps-

tem bójka, w trakcie której Chomsa uderzył
Cbabowskiego w brzuch. Inny towarzysz nazwi­
skiem Majewski chciał ich pogodzić, co mu się
iednakźe nie udaw ało.

Przechodzący w tej chwili patrol policyjny
zabrał całą trójkę do komisarjatu, poczem

wszystkich trzech ulokowano w areszcie śled­
czym, każdego w oddzielnej celi. Chabowski,
któremu prawdopodobnie wskutek upadku na

ziemię sączyła się krew z głowy, położył się
na pryczę i zdawało się, że spokojnie zasnął.
Jakież jednak było zdziwienie dyżurnego P. P,,
gdy po godzinie zastał już tylko zwłoki. Po do­
konaniu oględzin przewieziono trupa do kostni­
cy szpitala miejskiego, gdzie dokonano sekcji
zwłok. Jak się okazało, śmierć nastąpiła wsku­
tek uszkodzenia czaszki. Dwóch towarzyszy je­
go przytrzymano dó dyspozycji władz śledczych.

rytystów i okultystów budapeszteń­
skich. Na jednym z seansów spiryty­
stycznych Pap spotkał się z literatką,
szwedzką. E rie Helsberg, k tóra gorąco
namawiała go, by wyjechał do Szwecji,
gdzie dzięki swym zdolnościom m edjal-
nym zrobić może duży m ajątek.

Pap, będąc żonaty i mając dwoje dzie­
ci, na propozycję się nie chciał zgodzić.
Pewnego dnia znikł w tajemniczy spo­
sób. Wszelkie poszukiwania okazały się
bezowocne.

Dopiero obecnie Papowa otrz ym ała
list od męża. Donosi on, że został przez
Szwedkę zahipnotyzowany i zmuszony
do wyjazdu razem z nią. Obecnie prze­
bywa w Gotenburgu, więziony przez nią
w w illi podmiejskiej.

Pozostaje nieustannie pod jej hipno ­
tycznym wpływem, wobec czego nie mo­
że powrócić do Budapesztu. Pap prosi,
aby o jego losie zawiadom iła policję.

Budapeszteńskie władze bezpieczeń­
stwa wszczęły kroki u policji szwedz­
kiej. Warto zaznaczyć, że w roku ubie­
głym w ydarzyły się na terenie Wę­
grzech dwa wypadki uprowadzenia w

stanie hipnozy.

Z KRAJU.

Dramat miłosny. W Łodzi rozegrał
się krwawy dramat miłosny. Do idące­
go ulicą Leona Hofmana strzeliła trzy­
krotnie z rewolweru Janina Głowacka,
raniąc go śmiertelnie. P opełniła ona

czyn ten z zemsty, że II. nie chciał się z

nią ożenić. Zabójczynię aresztowano.-
Za działalność kom unistyczną skazał

sąd apelacyjny w W ilnie żydówkę Re­
ginę Kapłan na 10 lat, więzienia. W

pierwszej instanc ji skazaną ona zosta­
ła na 15 lat wiezienia.
,1"V----- '-f: :---\i

Zjazd wojewódzki Ch. D. w Łodzi.
W Łodzi odbył się zjazd Chrześcijań­

skiej Demokracji, który zgromadził k il­
kudziesięciu delegatów, reprez en tują­
cych koła w Łodzi, Pabjanicaeh, Zduń­
skiej W oli. Zgierzu. Górce Patojanickiej,
Placach, Sto-kach itd.

Po sprawozdaniach organizacyjnych
wygłosili referaty poseł Zygmunt Car-
dłni i delegat Głównego Zarządu Stefan
Kaczorowski.

Przyjęto szereg rezolucyj, z których
jedna wyraża całkowite zadowolenie z

taktyki i działalności naczelnych wtadz
stronnictwa.

Stwierdzono, że założyciele ,,Zjedno­
czenia Chr7e4cMańsko*SpcIee7nego'* w

Łodzi nie m aią żadneno oparcia w sze­
rokich masach robotniczych, które stoią
wiernie i niezachwianie nrzo sztandarze

Chrześcijańskiej Dem okracji.
Ziazćl wybrał Radę Wojewódzką (16

osób), uraz Zarząd Wojewódzki.



Radość szarego żołnierza
uwieńczyła prace Polskiego Białego Krzyża.
(hak) Działalność Polskiego Białego K rzy; a

nie jest społeczeństwu bydgoskiemu obca. Jego
Jegó imprezy i wyczyny organizacyjne na te­
re nie naszego miasta są tak znamienne, posia­
dają tak szeroki zasięg, że ich wpływ na cało­
kształt życia publicznego Bydgoszczy, daje
się całkiem poważnie odczuwać. Ta bardziej
jednak znana strona działalności Białego Krzyża
nie jest jej istotną częścią składową. Jest inna,
bodaj ważniejsza, choć cicha i skromna. Głow­
nem zadaniem Białego Krzyża jest praca nad

oświatą żołnierza.
- Żołnierz musi nietyłko umieć się bić, ale

również musi umieć pisać i czytać — tę bez­
sporną prawdę wygłosił dowódca garnizonu
bydgoskiego p. generał Thommee, dziękując
zarządowi odziału bydgoskiego Polskiego Bia­
łego Krzyża za pracę oświatową w wojsku.

uwieńczeniem itcj
nie nagród żołnierzom uczestnikom konkursów

zorganizowanych przez sek cję oświatową PBK.,

działającą pod przewodnictwem p. płk. Jadwigi
Kosseckiej.

W auli Państw. Gimn. Klasycznego zebrali

się przedstawiciele władz bydgoskich, dowódcy
formacyj miejsc, oficerowie oświatowi z oficere m

oświatowym garnizonu kpt. U mińskim na czele,
członkowie Białego Krzyża, a więc pp. inż. Sta -

browska, dyr. Raczkowska, płk. Kossecka, mec.

Jurkiewiczowa, płk. Dembińska, dyr. Klimesz,
dyr. Winkler i wielu innych wypróbowanych
przyjaciół żołnierza. Do blisko 400 zebranych
w sali żołnierzy przemówiła prezeska P. B. K .

p. inż. Stabrowska. Jej przemówienie było w y­
razem tego- szczerego umiłowania, które Polski

Biały Krzyż.wkłada w swoją pracę.

Rozdanie nagród, które stanowiły piękne
książki ofiarowane przez Biały Krzyż, przedsta­
wicieli władz i dowódców formacyj wojskowych
dokonał p. generał Thommóe. Wyróżniono
żołnierzy, uczestników konkursów:

1. za najlepszą recenzję lub streszczenie z

dzieł Sienkiewicza,
2. za głośne czytanie,
3. za największą ilość przeczytanych książek

4. za największą ilość odgadniętych wyjątków
z dzieł najpoczytniejszych autorów polskich,

5. za najładniej napisane życzenia żołnierza

w dniu imienin marszałka Piłsudskiego.

Razem odznaczonych zostało przes zło 200

żołnierzy, niejednokrotnie takich, którzy dopie­
ro w wojsku zaznajomili się z językiem polskim,
nie mówiąc już o umiejętności pisania i czytania.
Radość, która biła z twarzy żołnierzy, to była
największa nagroda dla tych osób, które po­
święciły swój czas i wysiłki zbożnej pracy.
Niewątpliwie w przyszłości idea Białego K rz y­
ża znajdzie jeszcze większe zrozumienie wśród

całego społeczeństwa.

Nr. 71. ,,DZIENNIK BYDGOSKI*1, środa, dnia 28 marca. 1934r. str. 7.

tf(wonifca
Bydgoszcz, dnia 27 marca 1934 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Jana Damasceńskiego w. d. K .

Jutro: Jana Kapistrana.
Wschód słońca o godzinie 5.49.
Zachód słońca o godzinie 18.23.

Stan pogody
Naogół chmurno i'm glisto z przejaśnie­

niami w ciągu dnia. Miejscami jeszcze za­
nikające opady. Temperatura bez . zmian.
Słabe wiatry lokalne.

Stan

^ dzisiejs zy
^ ogodz. 10

~~ Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

ści": m otocykliści; automnbiMśfci, szybko­
biegacze i t. p. Jeśli kiedyś w prawiekach
narzekał Mąż Boży, że ,,niemasz, ktoby w

sercu rozmyślał", to cóż powiedzieć o lu­
dziach obecnych czasów rekordów, wieczne­
go pośpiechu, mechanizacji, czci musku-

łów, maszyny oraz bożka zmysłów?
Tenże Mąż Boży dodał do powyższych

słów: ,,przeto nieprawości wylały się' na

świat" . Dla braku wnikania człowieka w

siebie, osądzania surowego '-Swych czynów
i życia; dla braku rozmyślania.

Chrześcijańska nasza polska pobożność
stworzyła nam w W ielkim Poście dwa wiej-
kie źródła natchnień Bożych, odrodzenia
i mocy dla ducha na zmagania się życio­
we, a są niemi hasze dwa wielkopostne na­
bożeństwa: ,,Gorzkich Żalów" i ,,Drogi
Krzyżowej"

Nie zapomnijmy o nich w Wielkim Ty­
godniu!

Ksiądz Szczęsny Starkiewicz.

Przedmieście bydgoskie Jach-
cice otrzyma nową szkolą.
(n), W Poznaniu ukonstytuował się za­

rząd Towarzystwa Budowy Szkół Powszech­
nych na okręg szkolny poznańsko-pomor
ski.- Przewodniczącym okręgowym wybra­
no rektora uniwersytetu poznańskiego,
Rungego. Bydgoszcz reprezentuje w zarzą­
dzie okręgowym p. radca Mencel.
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Na terenie obu województw zebrano dro­
gą. składek i z rozp-rzedaży znaczków 173

tysiące złotych. Czwartą część tej sumy o-

desłano do centralnego komitetu w W ar­
szawie. W kasie okręgowej pozostawiono
13Ó tysięcy złotych. Pieniądze te. zostaną w

najbliższych dniach rozdzielone w równej
części pom iędzy Gdynię, Bydgoszcz i Toruń.

Zarząd miejski w Bydgoszczy zaraz Po

otrzymaniu zasiłku z Towarzystwa Budo­
wy Szkół Powszechnych w Poznaniu przy­
stąpi do Budowy szkoły powszechnej ną
przedmieściu Jachcice (na terenie Ludwiko-
wa). Szkoła 'będzie narazie sześcioklasowa,
z możliwością rozbudowy.

Brakujące pieniądze pożyczy sobie, gmi­
na w banku' komunalnym.

Wieczór prof. Foadyego w Teatrze Miejskim.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9 rano do 8 wieczór bez przerwy, w nie­
dzielę i święta od 11-14 .

— Obecnie w Mu­
zeum wystawa ,,Cudowne obrazy Matki Bo­
skiej w Polsce i Święci Polscy w grafice -

drzeworyt ludowy".

DYŻURY NOCNE APTEK
do I-go święta.

1) Apteka pod Koroną, Dworcowa 48.

2) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. N'ie­
dźwiedzia 11.

Instytut literacki ,,LEKTURA" p rz y ul.

Gdańskiej 54, teł. 17-39, wypożycza codzien­
nie od godz. 9 -18 wszystkie nowości księ.
garskie ostatniej doby. 12257

Rozgłps licznych sukcesów, któ ry poprzedził
publiczny występ prof. Foady'ego sprawił ,, że
w sobotę zebrało się w Teatrze Miejskim na

zaproszenie Syndykatu Dziennikarzy Pomor­
skich mimo niesposobnej nocnej pory dużo osób

zaciekawionych niezwykłem i produkcjami tego
czołowego przedstawiciela wiedzy tajemnej.
Przybyłych nie spotkał zawó-d, gdyż spędzili
kilka godzin w miłej atmosferze i w obliczu

rzeczy naprawdę niezwykłych. Zrozumiałe za­
interesowanie budziły.pokazy z dziedziny hyp-
nozy, jasnowidztwa, czy sugestii. Prof. Foady
potrafił w ujmujący sposób nawiązać kontakt
z widzami, przeprowadzając wyraźne rozgrani­
czenie między prawdziwą wiedzą okultystyczną,

a sztukami magicznemi i zręcznościowemi, w

których również celuje. Do kategorji tych dru­
gich należała przemiana wody na likiery, który
to popis b ył treścią drugiej części wieczoru.

Krótkiem a rzeczowem słowem wstępnem
poprzedził popisy arabskiego fakira p. red.

Lesiewski, wyjaśniając motywy, które skłoniły
zarząd Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich do
zorganizowania tego oryginalnego dla B yd­
goszczy wieczoru.

Dochód z imprezy przeznaczony został na

fundusz zapomogowy dla w dów i sierot po

zmarłych dziennikarzach, có powiększa jeszcze
zasługę prof. Foady'ego.
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Obce zwyczaje regionalne
wypierają tradycje polska

Należy już do tradycyj religijnych i na­
rodowych, że. na naszych stołach wielka­
nocnych pojawia się symboliczny baranek.,

Nie wiadomo, 'dlaczego w ostatnich la­
tach, zaobserwowano wypieranie symbolicz­
nego baranka przez wp-rowadzenie do w y­
staw sklepowych zupełnie obcego naszym
tradycjom zajączka.

W związku z tem Polskie Towarzystwo
Krajoznawcze w Łodzi zwróciło się do ce­
chu cukierników i innych producentów z

apelem, aby w roku bieżącym wprowadzili
baranka.

W apelu tym Towarzystwo słusznie pod­
kreśliło, że ńa dzieję narodu składają się
nietyłko wielkie wydarzenia historyczne, ale
również kultura i zwyczaje, zabytki i licz­
ne pamiątki, pieśni, legendy a nawet dro­
bne napozór obyczaje, których nie wolno
nam. zaniedbywać, a szczycić się niemi i

pielęgnować, jako znamiona naszej polsko­
ści.

Nie gotowy do skoku :zajączek, ale^ po­
korny baranek wielkanocny niech raduje o-

czy i serca naszych dzieci.

Niech w;ięc wróci do naszych domów ba­
ranek wielkanocny! Szanujmy p-rzepiękne
tradycje polskie i przekazujmy je młodemu

pokoleniu.
Regionalista.

TEATB MIEJSKI. . ,

Dziś, we wtorek, ostatnie przedsławTeuie-
w :okręsie; przedświątecznym.- Na afiszu
ostatni raz w sezonie ,,IVAR KREUGER",
przebogaty w akcję film sceniczny J. Tepy,
który znalazł formę realizacji w reżyserji
inseenizatora dyr. Stoiny, 'a dekorator I-fa-

wryłkiewicz up-lastycznił go malarsko. W
roli tytułowej p. Dytryeh na czele świetne­
go zespołu.

W pełnych próbach świetna farsa' A r­
nolda ,,ZGORSZENIE PUBLICZNE" . Pró­
bami kieruje p. Wijamowski, grają naj­
przedniejsze sily naszego zespołu. Premje-
ra w niedzielę, 1 kwietnia.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. W pie r­
wszy dzień świąt ukaże si-ę premjera try­
skającej brawurowym humorem farsy Ar­
nolda ,,ZGORSZENIE PUBLICZNE" .

W poniedziałek (drugi, dzień świąt) teatr

czynny będzie trzy razy: o godz. l -ej po ce­
nach minimalnych (od 10 gr. do 1.09 zl) u-

każe się przepiękna komecljo-bajka nSTAŚ
LOTNIKIEM"; po południu -o godz. 16 po
cenach zniżonych pełna uroku operetka
Benatzky'ego ,,MOJA SIOSTRA I JA"; wie­
czorem zaś ,,BAL W SAVOY'u", najświet­
niejsza operetka P. Abrahama.

Z dniem dzisiejszym kasa rozpoczyna
sprzedaż bil'etów na wszystkie przedstawie­
nia.

RoMmyśtaimąg dlxiśmi.
Świat i ludzie dzisiejsi żyją jakby w go­

rączce, w jakimś szalonym pędzie. Prędzej,
szybciej, jeszcze szybciej! Brać i zdobywać
wszelakie rekordy! I bohaterami doby
współczesnej — to owi właśnie .,,rekordzi-

^ade^ćMeóe
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Optymizm na zamówienie nie iest skutecznem lekarstwem.
Bydgoszcz, 27 marca.

Sanacyjny sejmik gospodarczy, zwołany
przez radę grodzką BBWR w ubiegłą nie­
dzielę, byt żywem odzwierciedleniem tego
wielkiego sejmu przy ul. Wiejskiej w W ar­
szawie. A wiec przedewszystkiem zm obili­
zowano ludżi naogół spokojnych i posłusz­
nych, którzy albo grzecznie wszystko chwa­
li'li, albo też (i tych była większość) wogóle
nie zabierali głosu w dyskusji. Przykła­
dem tego były choćby' obrady sekcji prze­
mysłowej, gdzie po bardzo dobrym i na wy­
sokim poziomie referacie- p. inż. Lechow­
skiego o przemyśle bydgoskim, zaledwie 5

czy 6 osób zabierało głos w dyskusji.
GŁOSY KRYTYCZNE BYŁY TONOWANE

A NAWET HAMOWANE.

Ton optymistyczny przemówień czoło­
wych sanatorów przypomniał żywo przemó­
wienia asów BBWR w Sejmie, którzy rów­
nież opowiadają pięknie o przełamaniu kry­
zysu, o zwrocie ku poprawie, tak, że nawet

ciiałaćiarzy z Nalewek doprowadzają swym
optymizmem do rozpaczy. .

Jest dowcip na ten temat: żyd mowi: je­
żeli jest tak dobrze, to ja się pytam, dla­
czego jest ta k źle?

P. INŻ. LISIECKI

w swym referacie na plenarnem zebraniu
mówił o przełamaniu kryzysu psychiczne­
go. Sądzimy, że łatwym był do przezwy­
ciężeni ten kryzys psychiczny naprzykład u

nowo mianowanych zarządców zakładów-

I Żyrardowa, którzy otrzymali po 3.000 zło-
'

tych miesięcznej pensji, lub też u innych
matadorów, posiadających bądź sute dodat­
ki, bądź też piastujących dwa lub trzy sta­
nowiska. Trudniejszym natomiast jest do

przełamania kryzys psychiczny wśród sze­
rokich warstw bezrobotnych pracowników
umysłowych i fizycznych i wśród zatrud­
nionych, którym pobory z miesiąca na mie­
siąc coraz, bardziej się obcina i którzy nie

mogą z takim entuzjazmem perorować o

zwrocie ku lepszemu.

Zaproszeni nie przybyli.
Gdy w ubiegłej jesieni odbywały się kon­

ferencje w sprawie miasta Bydgoszczy,
działacze BBWR stwierdzili, że przyczyną
wszystkich nieszczęść, spadających na m ia­
sto, Jest wysuwanie się na czoło w życiu
miasta Bydgoszczy polityków' opozycyjnych.
To też z zainteresowaniem oczekiw--ano ini­
cjatywy sanacji, gdy po wyborach do samo­
rządu liczba radnych sanacyjnych pow--ięk­
szyła się do 15 i gdy blok bezpartyjny podjął
na siebie rolę orędownika interesów ludno­
ści. Obrady, które toczyły się w ubiegłą
niedzielę w Resursie Kupieckiej, m iały być
poświęcone omówieniu interesów gospodar­
czych naszego miasta.

Z Poznania nie przyjechał ani pan wo­
jewoda Raczyński ani wicewojewoda Kau-
cki, tylko reprezentant BBWR p. Dudziń­
ski (z Gościeradza), który, o ile nam w'ia­
domo, nie jest znawcą ani spraw miej-

skieh, ani też przemysłowych, czy handlo­
wych, g-dyż sam jest rolnikiem. Szkoda, że

wyżsi dygnitarze nie zaszczycili zjazdu swą
obecnością, bo niewątpliwie niejeden postu­
lat wysunięty przez nasze miasto, mógłby
znaleźć żyws'ze echo. Nie możemy nawet li­
czyć na aut-orytatywne sprawozdanie z tych
obrad Polskiej Agencji Telegraficznej, gdyż
bydgoski przedstawiciel nie przybył na o-

brady plenarne. To też nic. dziwnego, że
w biuletynie nied(zielnym PAT przemilczała
w zupełności zjazd BBWR.

Trudno więc, żeby przy t'akiem ustosun­
kowaniu się województwa oraz agencji u-

'

rzędowej przywiązywać zbytnią wagę do

tych obrad, zainicjowanych przez BBWR.

,,Ciasne podwórko”.
Na pierwszem posiedzeniu plenarnem

przemawiał imieniem rady grodzkiej BBWR
adwokat dr. Nieduszyński, W przem ówie­
niu swem wspomniał o powiedzonku ,,cia­
sne podwórko bydgoskie". Nasze podwór­
ko gospodarcze staje się coraz ciaśniejsze,
a przecież mamy takie cenne i nie wyzyska­
ne walory naturalne. Jesteśmy bezpośred-
niem zapleczem Gdyni, historyczną i natu­
ralną stolicą Pomorza, mamy najlepsze po­
łączenia komunikacji kolejowej, rzecznej i

szosowej, słowem warunki idealne do roz­
woju. Niech raz na zawsze przepadnie ten

polski przysłowiowy zapał słomiany i niech

obrady będą początkiem okresu wspólnej
pracy.

Po p. dr. Nieduszyńskim przemawiał Sta­
rosta dr., Nowak, wzywając żebranych, aby
z energją realizowali postulaty, jakie zosta­
ną uchwalone.

Gospodarz m iasta p. prezydent Barci-
szewski piętnował w swej mowie stan

zniechęcenia, jaki panuje powszechnie.
Wskazał, że właśnie w okresach ciężkiej
depresji gospodarczej powstały największe
dzieła. W innych państwach jest gorzej niż
u nas. Nie można załamywać rąk i kłaść
się do trumny! Nawet jeżeli sytuacja po­
gorszy się jeszcze o 50%, potrzeba będzie
żyć i trwać. Właśnie w ciężkich warun­
kach hartują się charaktery, dobrobyt prze­
ważnie je deprawuje. 1

Troska o dobro miasta Bydgoszczy jest
zarazem troską o dobro państwa, jesteśmy
bowiem jedną z ważnych komórek tego pań­
stw a.

Przedstaw'iciel rady wojew'ódzkiej BB p.
Dudziński omawiał ogólną sytuację gospo­
darczą państwa, wskazując na liczne mo­
menty dodatnie, których zresztą nikt nie

neguje,, Niewątpliwie społeczeństw'o polskie
wykazuje znaczną odporność wobec kryzy-"
su. Pan Dudziński pomylił się. mówiąc o

porzuceniu tradycji ks. Wawrzyniaka i in­
nych czołowych działaczy gospodarczych i
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0 rzuceniu się społeczeństwa naszego w od­
męt rozgrywek politycznych. Zarówno

Wielkopolska jak i Pomorze może służyć
za wzór wyrobienia politycznego, tylko że

silny indywidualizm tutejszych dzielnic,
który jest zresztą cechą dodatnią, nie da się
nagiąć do pewnego systemu, który spotyka
się z krytyką nawet wśród sanatorów.

SPRAWA PRZYNALEŻNOŚCI
BYDGOSZCZY.

P. inż. Lisiecki omawiał zarów'no sprawy
ogólne jak i lokalne. Słusznym był wysu­
nięty przez mówcę postulat, aby wreszcie
r a z zadecydowano przynależność Bydg-isz-
czy do województwa poznańskiego lub po­
morskiego. Dziś bowiem jest taka sytuacja,
że województwo pomorskie nie może się
nanii interesować i nas bronić, bo jeszcze
do niego nie należymy, a wojew'ództwo po­
znańskie objawia mniejsze zainteresowanie
na skutek prawdopodobieństwa, iż Byd­
goszcz do niego należeć nie będzie.

Postulaty przemysłu
bydgoskiego.

Wartość obrad w sekcji przemysłowej,
które odbyły się po południu pod przewod­
nictwem mag. Wójcika, podniósł doskona-
ly referat inż. Lechowskiego, który przed­
stawił bardzo dokładnie stan najw'ażniej­
szych gałęzi przemysłu w' okręgu bydgo­
skim. Mówca wysunął tezy, których reali­
zacja winna przyczynić się' do ożyw'ienia
tutejszego przemysłu. W pierwszym rzę­
dzie wysuwa postulat wyjścia przemysłu
poza ramy lokalne i zespolenie z rynkiem
ogólno-polskim, nawiązanie kontaktu z całą
Polską.

Po dł'ugie wskazał na

OGRANICZONE ŹRÓDŁA KREDYTOWE,
na konieczność zmiany polityki banków w

kierunku dostarczenia prezmysłowi potrzeb­
nych środków finansowych.

W punkcie trzecim wskazał, że

ZABUDOWANIE BYDGOSZCZY ODBYWA

SIĘ Z POMINIĘCIEM MIEJSCOWYCH SIŁ
FACHOWYCH.

Następstwa tego są bardzo ujemne i konie-
eze jest wydanie odpow'iednich zarządzeń,
ABY WZNOSZONE BUDOWLE ODPOWIA-
ŁY WARUNKOM TECHNICZNYM, HIG IE­

NICZNYM I ESTETYCZNYM.

W punkcie czwartym w'skazuje, że brak
sił fachowych w' przemyśle może być usu­
nięty przez należyte organizowanie kursów
technicznych. W punkcie piątym porusza
najważniejszą dla Bydgoszczy sprawę, mia-
niowicie źródeł węgla i surowców oraz ta­
ryf kolejowych.
KONIECZNEM JEST OBNIŻENIE TARYF
DO BYDGOSZCZY NA WĘGIEL I INNE

SUROWCE,
gdyż jest to jeden z najważniejszych wa­
runków podniesienia tutejszego przemysłu,
który na skutek wysokich kosztów przewo­
zowych nie może skutecznie konkurować.
Wreszcie punkt szósty omaw'ia

SPRAWĘ SZTYWNYCH CEN
KARTELOWYCH,

w' pierwszym rzędzie kartelu żelaznego i

cukrowego. Kartele nie liczą się zupełnie
z potrzebami życia gospodarczego Polski.

Wskazaną byłaby tu inicjatyw a rządu, któ­
ryby zmusił kartele do zmiany sztywnych
cen.

NIEFORTUNNE PROJEKTY P. M . T.

W dyskusji, zresztą bardzo ubogiej, w y­
różniało się jedynie przemówienie red. So­
kołowskiego, który poruszył sprawę tutej­
szej fabryki monopolu tytoniowego. F a b ry­
ka ta została wykupiona za 800.000 fi\, w

latach 1927 do 1929 inw'estowano w niej
950.000 zl. Nic w'ięc dziwnego, że

URZĄDZENIA TECHNICZNE FABRYKI

SĄ WZOROWE
1 fabryki cygar, np. w Wodzisławiu i Ko­
ścianie nie mogą się z nią równać. Tym­
czasem właśnie delegaci monopolu tytonio­
wego zapowiedzieli bez ogródek likwidację
tej fabryki; byłby to olbrzymi cios dla mia­
sta. Fabryka zatrudnia bowiem 600 robot­
ników, którzy nie posiadają żadnych nieru­
chomości, ani też nie jest to dla nich za­
jęciem wtórnem. jak to ma miejsce u ro­
botników' w Wodzisławiu czy Kościanie.

Gospodarka monopolu tytoniowego nasu­
w a szereg zastrzeżeń. Np. palacze faw ory­
zują papierosy pomorskie ..Rarytas". Ra­
rytasy" są poszukiwane także w innych
dzielnicach. Po kupiecku myśląc, należało­
by wzmóc produkcję ,.Rarytasów".. tymcza­
sem monopol postanowił skasować fabryka,
cję .,Rarytasów",

Przyczynkiem do gospodarki monopolu
tytoniowego może być również fakt. że w

Oświęcimiu zmagazynowano 3.500.000 kg.
tytoniu, w'artości 65 mili. zi i 40 m'li. cy­
ga r — nie asekurowanych przed ogniem.

Hrabia Tyszkiewicz m ó w ił o bolączkach
przemysłu drzewnego, oświadczając goto­
wość do startu ,,wyścigu pracy", ale W'ten­
czas. kiedy warunki dla uczestników tego
startu beda równe. Niestety gosnodarkn
Lasów Państw'owych (tartaków państwo-
wyeh)*ma w'iele ujemnych stron.

Inni mówcy narzekali na zbytnie obcią­
żenia socjalne i podatkowe.

Zjazdy działaczy sanacyjnych odbywały
się także w innych miastach, realnych ich

wyników ,,w terenie" (używając nomenkla­
tury sanacyjnej) nie bvlo. Zobaczymy, czy
zjazd bydgoski tę tradycie przełamie. Jest.
rzeczą niewątpliwą, żepodobnie jak w intere­
sach ogólno państwowych tak i w intere­
sach gospodarczych miasta Rvda:oszczy każ­
da pożyteczna iniciatvw 'a spotka się zawsze

z życzliwem przyjęciem. (j).

WielkiTydzień.
Otwórzcie księgi proroctw i Dawida psalmy!
Mękę Sprawiedliw'ego wspominajcie z żalem!
Król, witany Hosannsf i zielenią palmy,
Na oślicy już w'jechał w bramy Jeruzalem,
A ninie ma się sprawdzić proroctw mowa

0 zelżywości Boga: (twarda
,,Jam robak, nie człowiek,

Pośmiechowisko ludu i pospólstwa w zgar­
(da..."

Z męką szła wzgarda za Nim do zamknięcia
(powiek

1 z pohańbionem Ciałem przylgnęła do
(krzyża.

WłaSnowolnie przyjmuje Chrystus poniże­
(nia:

Niby sługa do stóp Swych uczniów Mistrz

(się zniża;
Niebawem od tych uczniów dozna

(opuszczenia.
,,Uderz bow iem pasterza - owce się roz­

(prószą" .

Jeden trzykroć się zaprze; inny zdradą
(wyda;

Reszta umknie z obawy przed srogą
(katuszą.

Małoduszność zwycięża i zdrady ohyda!
Pocoć kielich goryczy, Chryste, w Getse-

fmanie?
Poco dźwigać krzyż ciężki na szczyt Trupiej

(Góry?
Skoro jad niew'dzięczności - za Twe uko­

(chanie ~

Już w Twe serce wplótł ciernie nadmiernej
(tortury.

Z owych, którzy przed sądem z taką nie­
(nawiścią:

— Ukrzyżuj Go! Ukrzyżuj! — krzyknęli ku
(Tobie,

Niejeden przez Cię darzon laska i korzyścią,
Albo .cuda Twe widziałprzy łożu lub grobie.

Oto członki siec będą, a w policzek pluną;
W szydu szkarłat obleką dla urągowiska.
Ty ,,zamilkniesz - jak owca przed strzygą­

(cym runo" —

Choć cierń, w skronie tłoczony, strugi krw i

(wyciska.
O! Jaka straszna droga śmiertelnej po-

(mroki!
Wszystek ból, wszystka hańba w wyroku

(chwili
Krw ią i potem ocieka, gdzie ślad znaczą

:(kroki;
A zbrodniami krzyż ludzie nader obciążyli.
Biczowaniem już ,,wszystkie policzyli

(kości";
Nawskroś ,,ręce i nogi gw'oździami prze-

(bodli";
Zawiesili na drzewie Boga. wSzechmiłości.
On, konając, za Swoje mordercę się modli:
- Ojcze, odpuść im !

Chryste! Słow'a niesłychane!
Taka moc miłosierdzia! Tyle przebaczenia!

O! Wierzę, iż tern słowem wszelkie zlo
(zmazane,

Bo przebacza! Bóg w chwili skonu i cier­
(pienia. -

Kr. Stasicki.

M

Cli.Z.FI.E*.

Dziś schadzka o godzinie 17-ej. Dyżur
pełni dh. Kaiser.

O godzinie 19-ej rozgrywki szachow'e po­
między Gwiazdą a Odrodzeniem w lokalu
Odrodzenia.

Zbiórka kandydatów o godz. 19.30.

Wiefiikie nieporządki
panowały w Urzędzie Pożyczek Państwowych.

Wyrok w procesie o nadużycia.
(ak). Jak donosiliśmy, odbyło się w Byd­

goszczy przed tygodniem posiedzenie w ar­
szawskiego Sądu Okręgowego, na którem

przesłuchano cały szereg świadków z róż­
nych miast pomorskich w sprawie rzeko­
mych nadużyć w Urzędzie Pożyczek Pań­
stwowych w Warszawie. Proces ten po­
ciągnął się przez dwa tygodnie. W sensa­
cyjnym tym procesie ogłoszony został wy­
rok. który jest następujący:

Sąd uniewinnił wszystkich oskarżonych,
a w'ięc b. kierownika biura Janowskiego i
dwóch pośredników' Szymczyka i Kaczora,

uznając w'inę ich za niedowiedzioną. Sąd
skazat na rok więzienia jedynie urzędnika
kontraktowego Jarłachowicza za przywłaśż
czenie kilku obligacyj wartości tysiąca zlo
tych.

Sąd w motywach stwierdził, że w biurze
panowały wieikie nieporządki, jednak na d­
użycia nie zostały dowiedzione.

Rozprawie przewodniczył sędzia Eopow*
ski, oskarżenie popierał prokurator Siero­
szewski, obronę wnosili adwokaci Galewski,
Mogilńicki i Wilczyński.

Zabójstwa czy samobójstwa?
Trupa nieznanego mężczyzny znaleziono nad brzegiem

Wisły.
(ak) Przed kilku dniami pewien gospo­

darz z Otorowa pow. bydgoskiego znalazł
w zaroślach wikliny nad brzegiem W isły
zwłoki mężczyzny. Trup ten leża! już od
kilku tygodni z twarzą do ziemi. Obok le­
żał browning kalibru 6,35. Zawiadomiono
natychmiast komendę Policji Państwowej
w Bydgoszczy, która poczyniła dochodzenia
w tej zagadkowej sprawie, lecz jak dotąd,
wobec niemożności ustalenia nazwiska tru­
pa, dochodzenia trudno przeprowadzić.

Jak stwierdzono, czaszka byla przestrze­
lona a kula weszła pod lewem okiem i

przebiła czaszkę. Po przeszukaniu kiesze­
ni znaleziono przy trupie srebrny zegarek
m arki ,,Golome" 7. łańcuszkiem niklowym.
Pozatem naszyjnik damski ze sztucznych
małych perełek oraz bilet do kina ,,Corsa"
w Bydgoszczy z dnia 24 listopada br. W

skórzanej starej portmonetce znaleziono

pięć 'gro'szy; W 'magazynku niklowym
browninga, marki, ,,Fortuna" znajdowały się

jeszcze cztery naboje.
Opis trupa: 167 cm. wysoki, ciemny blon­

dyn, golony, bez wąsa, 'twarz okrągła, nos

normalny, w górnej szczęce brak lewego zę-
ba-siekacza, a prawy siekacz jest zloty (ko­
rona). Wiek 25—30 lat, średniej tuszy. U -

fcrany'w marynarkę i spodnie z cicńmorgra-
natowego m aterjalu (rodzaj garbardyny),
dwa rzędy po trzy guziki, obszyte czarnem

materjałęm. Palto ciemno-niebieskie (wło­
chate)' na watelinie, kołnierz z tegoż mater­
iału, podszewka: m aterjał świecący czarny,
koszula wierzchnia; biała w niebieskie cien­
kie paski (prążki),; koszula spodnia: biały
trykot, kalesony: biały trykot. Skarpetki
czarne bawełniane, półbuciki 'czarne, znisz­
czone dziurawe, kalosze znoszone. Kape­
lusz siwy filcowy z zięlonkowatą wstążką.

Kto rozpozna przedstawionego powyżej
trupa mężczyzny, niech natychmiast zwró­
ci się do komendy Policji Państwowej w

Bydgoszczy, ul. Mennica 4.

ilm arT 9Raciek. umarłi leżyna desce,
%kropili.PBZEMYSIAWKĄ"i zatańczyłjeszcze
Bo m 91Zacieju taka dusza
Z.PRZEMYSŁAmĄ'tosie rusza, o jdana,dana f

PRZEMY/ŁAWKA
WÓDA KOtOHJKA O ZNANEJ DOBOROWEJ JaKOK!

HENRYK POZNAN

— Adwokat p. Kazimierz Radzikowski prze ­
niósł swą kancelarję adwokacką na ulicę Mosto­
wą 12 (wejście z ulicy Grodzkiej) do gmachu
Banku Bydgoskiego.

— Obuwie staniało. Popularny ,,S m olarek",
dzielny fachowiec w zawodzie szewskim , obni­
żył w swym składzie przy ul. Poznańskiej ce­
ny na obuwie.

— Z okazji zamknięcia roku obrachunkowe­
go złożyia w kasie naszej Spółdzielnia Oszczęd­
nościowo-Kredytowa Pracowników Banku P ol­
skiego w Bydgoszczy 50 złotych do dyspozycji
Komitetu dożywiania dzieci na Bielawkach.

Samobójstwo młodej dziewczyny
w Przytułku dla Bezdomnych

Otruła się z bezgranicznej nędzy.
(ak). Wśród codziennych tragedyj, jakie

rozgrywają się w Bydgoszczy na tle strasz­
nego bezrobocia i niesłychanej nędzy w ja­
kiej żyją liczne jednostki, dochodzi nowa

tragedja młodej dziewczyny. Szczegóły są
następujące:

Nie mając rodziców i bliższej rodziny,
biedna sierota 17-letnia Anna Zielińska tu ­
łała się po mieście, nie mając żadnych
środków do życia. Nigdzie też nie znala­
zła pracy. Postanow'iła więc skończyć z ży­
ciem. nie mogąc z żadnej strony otrzymać
pomocy. We wczorajszy poniedziałek w

godzinach wieczornych biedna dziewczyna
w Przytułku dla Bezdomnych przy ul. Ja­
giellońskiej w Swej rozpaczy zażyła truci­
zny. Położyła się do snu wiecznego.

Dopiero po kilku godzinach bezdomni w

przytułku zauważyli zupełnie skostniałe
ciało młodej dziewczyny. Karetka Pogo­
towia Ratunkowego zawiozła trupa dziew­
czyny do kostnicy przy ulicy Szubińskiej,
gdzie dokonana zostanie sekcja zwłok.

Katastrofa kolejki powiatowej
W sobotę 24. bm. pociąg kolejki powiatowej

jadący z Koronowa do Bydgoszczy uległ wypad­
kowi. Pociąg z pasażerami wykoleił się. Na

szczęście wypadku w ludziach nie bylo, po go­
dzinnej naprawie rus zył w dalszą drogę.

W miejscowości Otorowo, pow. bydgoskiego nad Wisłą w zaroślach znaleziono zwłoki

mężczyzny niewiadomego pochodzenia. Sfotografowano dnia 21. III . br. o godz, 14.10.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomia" H otel i Restaur., D wo rcow a 19.

Fryzjerzy:
Salon Fryzjerski, w ykwintny, ul. Gdańska 50,

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Bercndt, Dworcowa 6.

Restauracja ,,Adria" , D worcowa 24, tel. 1367.

,,Picadilly" . Występy artystów. Marcinkow­
skiego 4, tel. 1102.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy— Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski.s.z o.p. Długa 22. Zegarki, biżut

F. A,. Matz, Stary Rynek 19, Śniadeckich 49.

Bławaty, firany, trykotaże, galanteria.
Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towa rzystw — szybko, czysto i tanio.

pociągów z Bydgoszczy

Toruń-Warszawa2.20 , 6.23 . S(m , 13 .15, 15.43, 19.37,
21 BO. 23 31).

'

Tczew-Gdańsk-Gdyn'n0.17, 3 .29, 6.35, 7 . 3 1 . 10 .41.
13.22 , 13.35 . 17.01. 19.15

Końciorzyna-Gdynia0.5 5 , 17.40

Nakło-Piła3.4 5, 8.05 , 14.35, 19.47, 0 .0 1 .

Unisław-Brodnica5 .1 0 . 8 .1 1 ;3.33. 16,05, 21 .00

Inowrocław-Poznart3.50, 6.14 . 8.04 , 11 .45 ,14 .15 ,15 .47 .

20.35. 22 .59.

Wągra wiec-Poznań5.02 . 7 ,45 . 13.30. 18 40 , 23 .06 .

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowo 44.15 , *.U,
22.59
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Wybór najlepszych roślin ze

wzgórzy Jawy, Środkowej i Połu­
dniowej Ameryki; dokonywany przez

wybitnych specjalistów,oraz wypróbowany
sposób uszlachetniania znajdują wyraz w

wysokim gatunku kawy Hag, która zadowoli
najwybredniejszego smakosza.

l dxsMx3/,

A Również kawą Santa pozba-
G*' wiono kofeiny tym samym spo­

sobem, co kawą Hag; dlatego jest ona

najlepsza z pośród tańszych bezkofeino-
wych gatunków.W obecnym okresie oszczę­
dzania,dobraitania kawa Sankajestdosłąpna
dla wszystkich.

Apei Bady Interesentów
Targów Poznańskich.

Mimo, że Targi Poznańskie istnieją od lat 13,
niezespolone czynniki gospodarcze Rzeczypo­
spolite( nie Uczyniły z nich dotychczas takiego
instrumentu handlowego, jakim dzięki zorgani­
zowanej pracy związków gospodarczych w nie­
których krajach stały się wielkie targi zagra­
niczne. Wskutek tego liczne korzyści, jakie
gospodarce krajowej powinna udostępnić wielka

instytucja targowa, pozostały dotychczas jeszcze
niewykorzystane.

Pragnąc zracjonalizować te nieskoordynowa­
ne w ysiłki i zaprząc je do pracy dla spotęgowa­
nia obrotów gospodarczych, zawiązała się samo­
rzutnie Rada Interesentów Targów Poznańskich
iako emanacja samorządu gospodarczego t, j.
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych, Rolni­
czych i Rzemieślniczych, 19 Izb Polsko-Zagra-
nicznych oraz 59 centralnych organizacyj gospo­
darczych cslej Polski z Centralnym Związkiem
Przemyślu Polskiego i Naczelną Radą Zrzeszeń

Kupiectwa Polskiego oraz Związkiem Kupców
na czele.

Rada Interesentów Targów Poznańskich jest
reprezentacją użytkowców targowych. Kieruje
się przeto w swej działalności jedynie i wy­
łącznie względem na dobro wytwórczości
i handlu polskiego, natomiast nie reprezentuje
interesów instytucji targowej.

By zracjonalizować Targi Poznańskie, w

myśl dezyderatów przemysłu i kupiectwa, wzy­
wamy wytwórców krajowych, aby wzięli jak
najliczniejszy udział w tegorocznych Między­
narodowych Targach Poznańskich (od 29 kwiet­
nia do 6 maja 1934 r.). Nie należy łożyć na

kosztowną dekorację stoiska, nie chodzi bowiem
o efekty wys(awowe, ale o pokaz towaru. Nie

powinno zabraknąć ani jednego poważnego war­
sztatu w Polsce, dając tem wyraz zrozumienia

potrzeb przemysłu krajowego oraz lojalności
wobec własnych związków i gospodarczego sa­
morządu: . 'Równocześnie kierujemy apel'd o

krupieciwa,' aby pewną określoną część swych
zakupów sezonowych załatwiło bezpośrednio
ńa Targach Poznańskich, dając tem dowód zro­
zumienia dla inicjatywy powziętej przez ich

własną reprezentację i ich dobro mającej na

ceiu.

Rok zeszły zaznaczył się w historji gospo­
darczej jako punkt zwrotny kryzysu. Obecnie

idziemy powoli ku poprawie. Należy zdyskon­
tować korzyści, jakie ona niebawem przyniesie
i otrząsnąć się z m artwoty kryzysowej, przy­
śpieszając pobudzenie nowych, sił produkcyj­
nych i konsumcyjnych. Niechaj przykładem
a zarazem przestrogą będą nam wszyscy nast

sąsiedzi z zachodu, którzy zapowiedzieli liczny
udział w tegorocznych Targach Poznańskich,
kierując się widocznie przekonaniem o wzro­
ście siły nabywczej Polski. Uważają oni Targi
Poznańskie za racjonalną płaszczyznę dla doko­
nania licznych transakcyj. Niezaprzeczalnie le­
ży w interesie naszego przemysłu i handlu, by
osiągnęły te korzyści, w jakie nawet obcy nie­
zbicie wierzą, biorąc gremjalny udział w Tar­
gach Poznańskich. A zatem niechaj hasłem na-

szem będzie: Targi Poznańskie to front gospo­
darczy całej Polski,

Fizjologia smaku.
W pamięci ludzi kulturalnych żyje prof,

Brillat-Savarin, sławny esteta i smakosz fran­
cuski, a utor świetnego dzieła ,,Physiologie du

gout", któremu Francja wystawiła pomnik z

wdzięczności za propagandę dobrego smaku. W
dziele swoim, pełnem ,,Esprit" i mądrych re­
fleksji, Briflat-Savarm wykazał, jak, obok do­
brej kuchni, znakomicie potęguje radość życia,
dobre wino. W szczególności wino musujące
znakomicie wpływa na zdrowie i dobre trawie­
nie. Nie ulega wątpliwości, że my, Polacy, po­
siadamy nie mniej subtelne podniebienie i dobry
smak jak Francuzi. Nie posiadamy natomiast

Szampanji i jej plantacjami winogron i dlatego,
chcąc francuskiego szampana, musimy go prze­
płacać niezmiernie.

Na szczęście, obecnie posiadamy wiasne pro­
dukty w dziedzinie win musujących, godne naj­
bardziej wykwintnego podniebienia. Mamy tu
na myśli wina musujące szeregu wytwórni kra­
jowych i szczególnie doskonały szampan pod
nazwą ,,Reine des Reinettes" znanej wytwórni
H. Makowskiego w Kruszwicy. Zloty kolor,
wykwintny smak i pyszne musowanie, prede­
stynują napój ten wszęd zie, gdzie pożądany jest

nastrój miły, serdeczny i prawdziwa radość

życia.
Mówiąc o fizjologji smaku, nie możemy po­

minąć rozpowszechnionych we Francji ,,Ape-
ritifs", czyli win mocnych typów południo­
wych, które każdy szanujący się Francuz kon­
sumuje przed posiłkiem. Dotychczas na rynku
polskim nie mieliśmy podobnych trunków. To
też z zadowoleniem możemy powitać wy­
puszczenie na rynek przez tę samą wytwórnię
H. Makowskiego kilku gatunków win ,,Extra",
mocy 20% typów ,,Vermouth u, ,,Portwejnu

i ,,Madery" .

— Oratorjum ,,Eljasz'* Mendelssohna, jedno z

najpotężniejszych arcydzieł muzyki religijnej
usłyszymy na koncercie wielkoczwartkowym w

Teatrze Miejskim , przyczem jako soliści wy­
stąpią Felicja Krysiewiczowa - sopran, Marja
Janowska-Kopczyńska - alt, W itold Łuczyński -

tenor i Roman Cirin - bas. Chór oraz orkiestra

symfoniczna Miejskiego Konserwatorjum M u­
zycznego. Przy pulpicie kapelmistrzowskim sta­
nie prol. Alfons Rosler. Bilety po cenach naj­
niższych bo od 20 gr do 2,10 zł włącznie z dopła­
tami sprzedaje kasa Teatru Miejskiego oraz

księgarnia i skład nut Jana Idzikowskiego, Gdań­
ska 23. Całkowity dochód przeznacza się na

Dom Wakacyjny uczniów gimnazjum im, M. Ko­
pernika.

— Elegancki i przyjemny wygląd mieszkania

wyłożonego tapetą. W wyborze tapety zwa­
żać należy na ładny deseń i dobrany trafnie

kolor, dostosowany odpowiednio do urządzenia.
W tak bowiem gustownie wytapetowanym po­
koju miło jest i radośnie posiedzieć. Potrzebu­
jesz tapety, znajdziesz największy wybór od

najskromniejszych do najwykwintniejszych kolo­
rów w jednej z najstarszych firm na miejscu,
jaką jest Bydgoski Dom Tapet, wlaśc. Wacław

Żakowski, ul. Jezuicka 16, która uchodzi za

jedną z najkorzystniejszych źródeł. Firma zna­
na jest z swej solidności i dobrej obsługi.

— Niezwykła okazja dla foto-amatorów. Aże­
by udostępnić każdemu foto-amatorowi i miło­
śnikowi fotografji kupno aparatu fotograficz­
nego na nadchodzący sezon, znana w naszem

mieście drogerja Pod Łabędziem, Gdańska 5

rozpoczęła wielką sprzedaż aparatów fotogra­

ficznych, obniżając ceny od 20—50 proc. Przy­
czem znaleźć tara można wielki wybór w naj­
różniejszych gatunkach i formatach aparatów
fotograficznych pierwszorzędnej fabrykacji. Ra­
dzimy skorzystać z niebywałej okazji.

Kom itet bydgoski Tow. Pomocy Dzieciom
i Młodzieży Polskiej w Niemczech zwołuje na

dziś (wtorek) o godz. 19 w sali rady miejskiej
zebranie informaoyjno-organizacyjne Towarzy­
stwa, na którem nastąpi sprawozdanie z ca­
łokształtu akcji prowadzonych kolonij letnich
w ub. roku. Ze względu na ważność porządku
obrad jakoteż i celowości prowadzenia kolonij
letnich dla dzieci polskich z Niemiec, Komitet

zaprasza wszystkich, którym los naszych współ­
braci w Niemczech nie jest obojętnym. Panów

pracodawców, kierownictwo instytucyj, oraz

prezesów organizacyj uprasza się o wydelego­
wanie na powyższe zebranie swych przedsta­
wicieli.

Z K B d f l fOWkflHSMSlW-

Wtorek, 27 marca 1934 r.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpie­
wu w lokalu p. Bielawskiego.
,,Dzwon" . Lekcja śpiewu dziś i w czwartek.
Tow. śpiewu ,,Lira". Lekcja śpiewu w loka­
lu p. Żelaznego. W czwartek 29. bm. o go­
dzinie 20 zebranie zarządu.

Bank Polski płacił dnia 27 marca 1934 ra

dolary amerykańskie 5,26— 5,27
f u n t y szterlingów
franki szwajcarskie 170,96
franki francuskie 34,85
marki niemieckie 209,30
guldeny gdańskie 172,31
liry włoskie 45,42
floreny holenderskie 356,4o

Stan wody ńa Wiśle dnia- 27 marca:

Zawichost 1.64, Warszawa 1.97, Płock

2.14, Toruń 3.07, Fordon 2.99, Chełmno

2.90, Grudziądz 3.14, Korzeniowo 3.32,
Piekło 3.07, Tczew 3.13, Einlage 2.88,
Schievenhorst 2.68.

tto***

mi

Wózki (5677
dziecięce najnowsze mo­
dele nadeszły. Ceny mar­
cu 30% zniżone. Długa 5

Reperacje - zamiany.

R SPRZEDAŻ! S U

Trzypiętrowy
komfortowy,składy, ogród
7.500 dochodu, wpłaty
12000. Szarek, Dworco­
wa 20. (5613

Skład
kolojalny sprzedam.
Grundke, 'Wełniany Ry­
nek 12. (5657

27 mórg
ziemi z łąkami i budyn­
kam i na sprzedaz. Wiad
Orla 37, m. 1. 5696

Jadalnię
pierwszorzędną sprzedam
tanio. Jagiellońska 23,
w podwórzu. 3139

~ Jadalkę
jak nową za bezcen sprze­
dam. Gdańska 107, skład

papieru.

Ftsc
budowlany sp r zedam
Piękna 34, skład. (5695

Korzystna
sprzedaż. Samochód D /.t -

marki Chevrolet 4 w bar­
dzo dobrym stanie. F .

Damski, Chełmno, Wo­
dna 4. 13125

Meble
okazyjnie sprzedam za

bezcen, m ęski gabinet, sy-
pialkę jesionową polero­
waną, pokój stołowy. Dłu­
ga 82. (5687

Rower
sprzedam . Poznańska 9,
ślusarnia. . (5684

Singera
maszyna do szycia jak
nowa tanio. Śniadeckich
nr. 24/4. 3141

Bernardyn
okaz, 101/, miesięczny, 70
cm. wysoki, pół tresowa­
ny na sprzedaż. Wiele-
włoka, Kcynia, Dworco­
wa 6. (5689

(GEDl
Rower (3150

3140. cŁlopięęy Jsupię, te l, 228,

K T^sToTm
m

Fryzjerkę
pomocnika. Nowodwor­
ska 14. (5694

Książkowy
i korespondent otrzyma
stałą posadę za wypoży­
czeniem 3000 zł. które bę­
dą zabezpieczone. Oferty
do Dz. Bydg. pod ,,Książ­
kowy". (5685

Poszukuję
dobrego czeladnika kra­
wieckiego z dłuższą prak­
tyką na damską i męską
garderobę, zaraz. Augu­
styn Kasperek, Puck (Po­
morze), ul. Nowa 8. (5690

Fryzjerka J568I
na stale od zaraz tub póź­
niej, fryzjer na wypomóż-
kę potrzebni. Podwale 12.

Służąca-kucharka
starsza, z własną pościelą
do dwojga państwa po­
trzebna od t lub 15 kwie­
tnia. Sienkiewicza 40/11.

((^ )|
Skład (5679

TfjBąłmi Janio. Długa 5.

Młyn
wodny poszukuję celem
dzierżawy. Oferty filja
Dziennika .Wodny” . (3153

Polowanie
500 morgowe wydzierżawi
Młynki, p. Maksymiljano
wo. (569ł

Dzierżawy
poszukuję 200 do 350 mórg
dobrej ziemi i zabudowań,
przejmuję żywy i martwy
inwentarz, płacę gotówką.
Zgł. do agentury Dz. Bydg.
w Więcborku pod ,Dzier­
żawa'* . (5672

Skład
z mieszkaniem wydzierża
wię nadający mleczarnię,
bakon. Kujawska 41.(5655

Składnica (5651
do wynajęcia róg Chod
kiewicza i 20 Stycznia.
Dr. Hecht,adwokat, Szcze'
cin. Zapytać telefon Koto
mierz 7.

W Strzelnie
wydzierżawię dom z trze­
ma lokatorami 2 pokoje
i kuchnia wolne, ogród 5

mórg roli przy domu. Zgł.
Raczkowski, Bydgoszcz,
ul. Jasna 16. (5675

KMIESZKANIA
V S I

szuka /J

Mieszkanie
2-3 pokoj. w centrum

miasta, poszukuje zaraz

łub później spokojny i

bezdzietny lokator i pe­
wny płatnik. Zapytać w

Dz. Bydg. (5627
Pokój (5644

kuchnię poszukuję bliżej
rzeźni. Oferty pod ,,Stały” .

I
V'pokoju VH
I pokukumJ^B

1-3 pokoje
bez lub częściowo umebl.
osobne wejście poszukuje
kawaler. Oferty,Kawaler*
łiJja, 43151

MIE/ZKANIA

W BYDG*fZCZY

2-3 pokoje
kuchnię, dzielnicy Bie
ławki, czynsz z góry. Of.
filja ,,Sielauki''. (3145

Tanie (3147
3 pokoje. Adres filja.

Cena w tej rubryce 1wiersz 50 gr.

1 pokojowe:
Łokietka 54, m. 1.

2 pokojowe:
kuchnię. Śniadeckich 13.

z kuchu. Grunwaldzka 187.

2 i 3 pokojowe:
frontowe. Fredry 2/1.

4 pokojowe:
Kułigowski, Gdańska 33.

S pokojowe:
Gdańska 86/2.

Warsztaty i., ubikacje
fabryczne:

300 kwmetr. Gdańska 07.

5 pokoi
wolnych I piętro, front.
Długa 32. (3128

4 pokojowe
oddam. O fe rty .28” filja
Dziennika. (3130

Natychmiast
do wynajęcia mieszkanie
4 pokojowe z kuchnią i ła­
zienką. mieszkanie 6 po­
kojowe z wszelkim kom­
fortem, mieszkanie 7 po­
kojowe z wszelkim kom­
fortem. Zgłoszenia: Bra­
cia Ramme, ul. G runwaldz­
ka 24, tel. 79. (5664

Mieszkanie (5680
4 pokoje od 1. 4. wolne.

Jackowskiego 27, m. 3.

I

^ToKoie

Komfortowy
w ielki, telefon, 1 -2 osób
Cieszkowskiego 3/1. (5698

1-2 umebl.
pokcje kuchnią solidnemu
małżeństwu, pani. Uro­
cza 1, ro. 3. 3157

Pokój
Dworcowa 3 3146

Pokój
Świętojańskka 22-5 .(3144

Pokój
umeblowany. Mazowiecka
nr. 18, m.6. 3154

Pokój
dobrze umeblowany wy­
najmę. Plac Poznański 2,
m. 3. (5692

KEEDS
5.000 zł. (3009

gotówki ma kupiec. Pro­
szę propozycje. Oferty
filja Dziennika ,K . 5000” .

Pracę (5638
krawieckie wykonuje
szybko, akuratnie i tanio

CiemieńgkL mistrz kra­
wiecki, Hetmańska 3, m . 8.

Panią (5654
która w niedzielę o godz.
11,40 podniosła zegarek
przy Śniadeckich 39, pro­
szę o zwrócenie za wy­
nagrodzeniem. Bociek,
Śniadeckich 41, skład.

Wzywam
pana, który w dniu 8 lu­
tego 1934 r. zrobił rachu­
nek na górnej sali Re­
sursy Kupieckiej za co

zastawił rower nr. 13874,
do wykupienia ni­
niejszego roweru w 3-ch
dniach, w przeciwnym
razie uważam takowy za

własny. Łoboda Franci­
szek, bufetowy. (3149

SR MfiTRYHOtUALHE

Wdowiec
lat 50, troje dzieci, posia­
dający pierwszorzędny
dom wraz z interesem
piekarskim poszukuje
panny lub wdowy do lat
45 z odpowiednim mająt­
kiem. Łaskawe zgłoszenia
Dziennik Bydgoski pod
,G.W.20". (5671

PSękny biust
dzięki użyciu paryskiego eliksiru
,,Ideał" (recepta prof. Dr. Dubois).
.,l(Iea!** daje pierwszorzędne zadziwia­
jące wyniki przy zaniku chorobliwym,
wzgl. nierozwinięciu biustu, nadając o-

padającym piersiom w ciągu królkiego
czasu iedmość i elastyczność 18- elniej
dziewicy, ^ ldeal^ wypróbowany przez
sławne lekarki, wyrażające się o nim
z pełnem uznaniem. Cena złotych 2.60,
podwójny pakiet kurac. złotych 3.50.

Wysyłka dyskretna. Specia na oferta:
Kto \ rześle w ciągu 3 dni wycinek

niniejszego ogłoszenia z zamówieniem, otrzyma 207o rabaiu
na mały i 30% na duży pakiet. (56il

Dr.Nic. Kemeny,Cieszyn, skrytkapoczt.100/958.



Str. 10. ,,D Z IE N N IK BYDGOSKI**, śro-da, dnia 28 marca 1934r. Nr. 71.

5555*1

W niedzielę, dnia 25 III. 1934 r. zasnęła w Bogu
opatrzona Sakramentami św. po długich i ciężkich
cierpieniach moja najukochańsza żona, nasza córka
i siostra ś. p.

W Wielki Piątek, dnia 30. i w Wielką
Sobotę, dnia 31. marca 1934 r. są kasy
nasze dla wszelkich czynności

CecyliaDanielekii *om hni
z d. Jędrzejewska

o czcm donosi

Mąż i rodzina.
Bydgoszcz, dnia 26. IIL 34.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28. IH . 34 o godz. 4 -tej
z domu żałoby Racławicka 5, na cmentarz Farny.

(5648
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Gwarantowane

l%/ASBOIU/a
poleca (o147 1

SF. SjtĘJH/ŁLSHM I

Bydgoszcz, Dworcowa 8.
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Ul"
Oddział w Bydgoszczy

podaje do wiadomości, że z dniem 28. III . br.

przeniosła Biura eltsneilycli
do lokalu' przy ui. Hermana Frankego 7, telefon 30.

Godziny urzędowania od 8-13 i od 15-18

Magazyny ,V IS TULI” mieszczą się
przy ulicy Grodzkiej nr. 21, telefon 1196.

3682

rjm

Banfcfurłłandelu.Gewerbe Poznań
Poznański Bank dla Handlu i Przemysłu

Spółka Akcyjna
Oddział w Bydgoszczy (5652

Deutsche Woiksbank
Bank Spółdzielczy z o. o. w Bydgoszczy

c M lkl, obicia meblowe
poleca (24223

,,6 9e5fiorca*c

Gdańska 10 (165), I ptr.
Tel.3%6 .

Szczególną uwagę zwraca

się na specjalną szwalnię sty­
lowych 1 modnych firan.

lA fA faifiB zł 1,20 centr.

poleca (5078

Składnica kopalni ,,IRENA"
Śniadeckich 32.

2 S %Manief
lOykrointne oburpie. 9 onczochy. bieliz n a . 'Artykuły mgskie

MERCEDES”
Ma.

tf

Mostoroa 3
Bydgoszcz (5322

T.MagdzińskiegolO (Kościelna)

PIANINA
najlepszej jakości

dostarcza wprost z fabryki
po cenach niskich

Największa w Polsce FabrykaPianin

B. SO MMERFELD
Bydgoszcz, ulica Śniadeckich 2 (Sio
Filje: Poznań, ulica 27. Grudnia 15.

^ Gdańsk, Hundegasse 112.

BPIgaaam rosliiclii elaggcecS

odjpoei/iedfnie pocfarl(f u'ielliano
znajdzie sie tylko u

,,LUKULLUSA" - BYDGOSZCZ TELEFON 1 6 7 P ' I

FILJE Bydgoszcz: PI. Teatralny, ul. Dworcowa róg ulicy Pomorskiej i przy Dworcu.

Poznań, Gniezna, Ino wrocław, Toruń, Chełmno, Grudziądz, Chojnice, Tczew, Starogard i Gdynia.
(StłSwSefeszm iabryha Ie| branżii na Pnmorzu.

EclBiiiMy żółte ctr. 50

EcłceDdorfy czerwone ctr. 55
włącznie z workiem

pod gwarancją do-
brze sortowane i do­
brze kiełkujące pole­

ca i wysyła

Gustaw Dahtner
Gdańsk

Hodowla buraków.

Założony 1891. (5598

Reperację
wszelkiej garderoby dam­
skiej i męskiej, odpraso­
wanie jakoteż wykonanie
miarowe szybko i tanio,
Chrobrego 7, m . 3. (3033

W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia
25. 6. 1932r. o postępowaniu egzekucyjnem władz skar­
bowych (Dz. U . R P. poz. 580) 2 Urząd Skarbowy w Byd­
goszczy podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 218. 3 . 34
o godz. 10-tej w lokalu Składnicy Skarbowej przy ulicy
Konarskiego, celem uregulowania zaległych należności

podatkowych, odbędzie się sprzedaż z licytacji od oferty
niżej wymienionych przedmiotów: piłę taśmową, he­
blarkę do drzewa, wyżymaczkę, urządzenie składowe
oraz artykuły koionjalne. szafę ogniotrwałą, kanapę plu­
szową, lu stro. (5659; Kierownik Działu Egzekucyjnego.

Kasyno Obywatelskie j
Śniadeckich 32, wydaje

smaczneomy oi 59or.

A^AN

fp
ŚRODEK OCHRONNI'

PRZECIW CHOLERZEDROBIU

Obuwie
wszelkiego rodzaju hurtownie

i detalicznie, z gwarancją za

każdą parę, poleca p o najniż­
szych cenach rynkowych

Dom Obuwia,,Era"
Bydgoszcz

Teofila Magdzińskiego 4

(dawn. Kościelna 4) (5368j

Poszukujemy natychmiast używany

elektryczny aparat
do wylęgania
jednakże w bardzo dobrym stanie.

Zgłoszenia upraszamy kierować pod .B . 403"

do Ł-Agencji Reklamy Prasowej” , Dworcowa 54.
15699)

Tępcie myszy i szczury
gdyż zjadają Wam majątku

Gdzie nic nie pomogło pomaga Ratol C., trutka nieszkodliwa

dla ludzi i zwierząt, trująca tylko gryzonie. — W aptekach,
drogerjach i składzie nasion Szukąlskiego do nabycia. (3122

Fabryka chem. Farm. ,,P ar3 me*' Bydgoszcz
Odszczurzanie budynków miejscowości.

r

Kancelarią adwokacka
w Bydgoszczy
miejscu oddam,
pod ,Adwokat” .

- zaprowadzoną w b. dobrem

Oferty do Dzień. Bydgoskiego
(5643 .

mwwsnw-p - W iishmm ni

KEED1
Ariel

motocykle, części zapaso­
we, wysyłają generalni
zastępcy Scott Pawłowski,
Lwów, Akademicka. (3706

Prace (3840
tokarskie w metalu i że­
lazie wykonuje Bloch,
Śniadeckich 30, tel. 961.

Ser
r.ylżycki pełno-tłusty la
kilo 2 zł, w paczkach żyw­
nościowych. Mleczarnia
Skórcz, Pom. 3620

Rowery
wózki dziecięce najkorzy­
stniej. Wasielewski,D wor­
cow a 41, te). 1047. (5639

SPRZEDAŻE

Bom
w centrum Bydgoszczy
dochodowy zamienię na

mniejszy z dopłatą. Gdań­
ska 60, I. piętro. (3127

Sprzedam
tanio samochód ciężaro­
wy 1V2 ton. marki .,Uhe-
vrolet"' 6 eylindr. w do­
brym stanie. Bolesław Pa­
sikowski, Bydgoszcz, To­
ruńska 308. (3136

Urządzenie
kolonjalki sprzedam.
Adres Dziennik. (5649

Wózek (5873
dziecięcy. Kowalska 4/13.

Na sprzedaż
300 ctr. siana, 200 ctr.

słomy,500 worków, 2 wagi
deeymatne. Brzózki - Za­
mek, p. Tur, pow. Szubin,
tel. 104 Bydg. (3567

Patefon
38 płyt sprzedam. Łokiet­
ka32,m.4. (5674

Biurko
korzystnie sprzedam. Het­
mańska 18—3. (3124

,,B5A.” (3134
motocykl500, — 5500 kim.

sprzedam. Ol. filja ,,1800” .

Wózek
dziecięcy używany sprze­
dam. Czyżkówko, Koro­
nowska 88. (3138

Sypialka (5612
nowa korzystnie. Podgór­
na -7, drugie podwórze.

Rower
mało używany dla chłop­
ca 8-12 lat sprzedam.
Gdańska 60, I . piętro. (3129

ICEHD3
Używane (5384

dobrze utrzymane narzę­
dzia siodlarskie oraz urzą­
dzenie warsztatu szuka
zaraz za gotówkę H .W olff,
Środa, Dąbrowskiego 16.

Tokarnię
małą. pociągową lub bez,
kupię. Zgłoszenia z po­
daniem ceny pod ,Tokar­
nia" do Dziennika. (3555

Radjo
kupię.' Zgłoszenia filja
. O d biornik”. (3137

Kupię
dom, wpłacę ca 30.000 zł.

gotówką. Oferty do Biura
ogłoszeń ..Par- Toruń pod
,Dom dochodowy". (5665

Rolwóz
dobrze utrzymany, kupię.
Janeczek, Hermana Fran­
kego 17. (5647

Rower
kupię. Oferty filja ,W olny
bieg” . (313ó

Kupię
rower męski lub damski.
Of. filja Rower". (3131

Samochód
ciężarowy 1 ton. gotowy
do jazdy kupię zaraz.

F. Pawlikowski,' Nowo­
dworska 14. (0693

SGEDI
Udzielam

lekcji gry na fortepianie,
prędką metodą do nau­
czenia się, przygotowuję
do konserwatorjum. Mie­
sięcznie 10 zł., dwie godzi­
ny tygodniowo. W domu
i poza domem. Fortepjan
wolny do ćwiczeń, godz.
40 gr. Cieszkowskiego 6,
II. piętro na prawo, (2US6

Poszukuje
się od 1 kwietnia, opera­
tora, z podaniem pensji.
Ewentualnie wydzierża­
wię kino dźwiękowe..Cor­
so” , Kartuzy. (5691

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Or­
la 17. (3142

Wspólnik-kierownik
dobry gastronom (ku­
charz), do lepszej restau­
racji. sali zabawowej, ho­
telu, kawiarpi, miasto gar­
nizonowe, potrzebny zaras;
około 3.000. Oferty Dzien­
nik Bydgoski Toruń .Ka­
wiarnią". (5670

Dam
kierowniczą stałą posadę
w większem przedsiębior­
stwie handlowem za wy­
pożyczeniem 15000zł które
będą zabezpieczone pie rw ­
szą hipoteką nierucho­
mości wartości 150000 zł.

Oferty do Dz. Bydg. pod
,,Zabezpieczenie'*. (5686

Potrzebna
zaraz służąca do wszyst­
kiego. Bielawski, Szcze­
cińska 1, m. 3. (3126

Zgrabne
panie do baletu poszuku­
ję. Zgłoszenia doDz.Bydg.
pod BWyuczenie". (5650

Palacz
egzaminowany i maszy­
nista uczony kowal po­
trzebny. Taki co praco­
wał w cegielni wapienno
piaskowej ma pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia pisemne
z podaniem zarobku. Jad­
wiga Dobrowolska, Więc­
bork. 5386

Dziewczyna
uczciwa z dobrem goto­
waniem zaraz potrzebna.
Zgłoszenia z podaniem
pensji i fotografją, którą
się zwraca, do agentury
Dziennika Bydgoskiego
w Kartuzach, Księgarnia
Polska. '

(5688

Ekspedjentki
biegłe branży cukierniczej
zaraz potrzebne: Magdziń­
skiego 5. (3143l

Poszukuję (5666
dwie bufetowe wykwalifi­
kowane siły z dobremi
świadectwami do Gdyni.
Oferty Dziennik Bydgoski
Gdynia pod .Ęufetowe".

Potrzebna
zaraz panna do .bufetu i
obsługi gości, Starogard,
Strzelnica. (5662

Poszukuję
fryzjera damskiego na

stałą posadę zaraz. Oferty
Dziennik Bydgoski Gdy­
nia pod ,,Fryzjer". (5667

I5f"pOSADTVtJ
POSZUKUJĄ f f j i

Wolontariusz
kupiecki branży spożyw-
czej-restaurae. z dobrej
rodziny kupieckiej pra­
gnie dokończyć nauki.
Łaskawe oferty pod .Su­
mienny" do administracji.

5645

Gospodyni (5668
wiek średni, solidna, zna

doskonale wszechstronne
gospodarstwo, poszukuje
posady u samotnej osoby
lub probostwie. Oferty
Dziennik Bydgoski Toruń
,,Skromne wymagania".

Ekspedientka (3135
rzeźnicka poszukuje zaraz

posady. Garbary 19— 8.

Kwartet (5669
pierwszorzędny 1 kwiet­
nia wolny. Toruń Poste
restante 0Kapelmistrz".

Trio (5661
damskie wolne. A . Pailó-
wna, Rawicz, Lipowa 7.

wl,o^* a

Tanio
ładny pokój. Mazowiec­
ka 27-8 . (3123

Elegancki
pokój umeblo-wany tauio.
Król. Jadwigi 5, m. 5. (5520

Umeblowany
pokój z kuchnią. Grun­
waldzka 183, m. 3. (5616

Pokoje
nielcrępująee. Mazowiec­
ka17-3. (S 132

Pokój
kuchnie wynajmę. Gdań­
ska 136. (5679

Pokój
Jezuicka 8/2. (5675

IGEDI
Piękne

i tanie pocztówki świą­
teczne, otrzymała Księ­
garnia Bydgoska 'N. Gie-
ryna, PI. Teatralny. (364t

Poszukuje
się 10 do 20100 zł jako
ud'ziału na nowo wybu­
dowany dom 4 piętrowy
w wartości 150000 zł. 'U­
dział oprocentuje się SO%
rocznie, gwarancja hipo­
teczna, za ewentualne po­
średnictwo wynagrodzę.
Zgłoszenia do Dziennika

pod ,,Gdynia Nr. 11” (5636

PRAWDZIWA IMITACJA,

Fryzjerka
pomocnik potrzebni.
Grunwaldzka 37. (5653l

- Przepraszam pana komisarza. Zgubi­
łam pierścionek brylantowy.
,

- Jak wyglądał?
—- Jak prawdziwy.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 120zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za m iliim 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/,. zniżki!

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń ó tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomolikowano oraz z zastrzeżeniem mielsca o drożę;
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpow'iada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. ~ Konta bankowej Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Ludowy

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań. ' '

Wydawca,nakładem iczcionkami:DrukarniaBydgoskaSp. Asc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny; Stanisław N ow akow ski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław M istat w Gdyni,


